
- Opłacone ryczałtowo.
Kr BO._______________ Braków, dnia 10 gradcla 18 Ż0 r.

PIAST
Tpdik pelityezny, opshczny, iśwliHi/, poświąssny sprawom ludu pełskiagrr.

hfaozsiny organ Polskiego 'Stronnictwa I.udowego,

Redakcja i A dm inistracja!
KRAKU W, HAŁf RYNEK 4.

Yaltsion 128Ł

Redaktor naczelny: 
J ó z e i  E ą c s k o ^ s b L

Cena ogłoszeń: 1 5  m a r e k  
za 1 wiersz petitowy

(1 rządek).

nbaztcjc: W Polsce: rocznie 
140 m k ,pó łroczn ie75 mk, kw ar­
talnie SG m k : za gran ica 1Ś0 mk. 
•«. Ameryce 3 doi. Nr poj. 16 cent.

co n i e d z i e l e .  ■

C e n a .  n u m e r u  i

3  r a a l K .

P r e s s  z e  s z k o d n i k a m i !
M e  wofiiao paesa^ć w ie lk ie g o  tisefeta r e f o r m y  r o ln e j !

Folskie Stronnictwo Ludowe, wysuwając Jeszcze 
w czasie wojny światowej hasło reformy rolnej, zdawało 
sobie dokładnie sprawę z ogromnego znaczenia tej 
sprawy dla ludu i dla zmartwychwstać mającej Polski. 
Prezes W iło», ogłaszając wówczas w „Piaście*1 zasadni­
czy artykuł w tej spiawie, napisał odrazu, że refonnft 
rolna, powodująca jednę z największych i najdonioślej 
szych przemian w notroju społecznym narodu, ma się 
stać podwaliną trwałości i siły państwa polskiego, ma 
bowiem wytworzyć z żywiołów, cierpiących skrajną 
nieraz nędzę, dostatni i zamożny stan włościański, na 
którym państwo Dajpewniej oprzeć się będzie mogło.

Gdy tylko państwa zaborczo runęły, a z oparów 
dogasającego pożaru światowego wyłoniła się niepod­
legła, wolna Polska, przed ludem naszym rozwarła się 
nowa zupełn:e przyszłość. Stronnictwo nasze wywiesiło 
na swoim sztandarze hasło 'reformy rolnej, nietylko 
tako interes ludu, ale równocześnie jako interes pań­
stwa, która nie może być innem, jak tylko ludowem. 
Fosłówie nasi weszli do Sejmu ze stanowczą wolą prze­
prowadzenia w drodze prawnej, w drodze ustawodaw­
czej, tego wielkiego społecznego zagadnienia, którego 
szczęśliwe rowiązanie gwarantuje istotnie niezniszczal- 
ność naszego państwa i szczacie ludu.

Nie potrzebujemy przypominać w ali, jakie o re­
formę rolną staczać musieli nasi posłowie. Są one jeszcze 
w zbyt świeżej pomięci. Za nami bwła sprawiedliwość, 
za nami było silniejsze nad wszystki) prawa, prawo 
konieczności państwowej. Dlatego, choć z trudem, wy­
graliśmy. Sojm ustawodawczy reiormę rolną w sposób 
najlegalniejssy nchwalił, dając sankcję prawną wielkie­

mu dzieła, które się ma stać fundamentem wiązadeł 
nowej, zmartwychwstałej Polski.

Rzucając hasło, wprowadzając je później w czyn, 
forsując i wreszcie wprowadzając ustawę o reformie 
rolnej, stioimictwo nasze kierowało się wyślą, aby przy 
tej hirtoiyeziicj przemianie stosunków, puy przebudowie 
gruntow nej ustroju rolnego w Polsce ziemia dostała się 
nietylko tym, co na niej ju i  jal.o na swojej własnej 
włości pracują, ale i tym, co jej prztdewszystkiem  
potrzebują, 10 je s t bezrolnym i małorolnym. Nie o samo 
pomnożenie ilości morgów tym, co ju ż  ich po kilka po­
siadają, nam chodziło, ale o uczynienie gospodarzami, 
mogącymi swobodnie i dostatnio wyżyć z gc jpodarstwa, 
tych, co tej ziemi dotąd, mimo, że na niej piacować 
umieją, nie mają, albo jej mają tak m ak,'że z niej 
wyżyć, przy największem nawet samozaparciu się, nie 
zdołają.

To było i jest nasze zasadnicze stanowisko.
D o  t e g o  z a s a d n i c z e g o  c e l u  s t r o n n i c t w o  

n a s z e  d ą ż y  z c a ł ą  k o a s e k w e n c ą .
Wielkie dzieła wymagają wielkich przygotowań, 

jeśli nie mają być wypaczone, jeśli mają wielkie na­
prawdę spowodować skutki.

Dzieło reformy rolnej ma przeprowudzić państw'0. 
Trzeba więc uruchomić państwowy aparat, mający się 
tern zająć, trzeba akcję caią należyrie przygotować, 
trzeba się postarać o odpowiednie fundusze, potrzebne 
nietylko na kupno ziemi, ale także na zagospodaro­
wanie dla tego, co t?y ziemię dostanie, na sprawienie 
mu inwentarza, budynków i t. d.

Robota około wprowadzenia reformy rolnej w ży-
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eśe szła i iazie w ceraem tempie. Aparat państwowy 
dla reformy rolnej już począł sprawnie działać i przy- 
gvtowania do wyknpn zą r  pełnym tckn. Wszystkiego 
jednak zrobić nie było mokną. W czasie bowiem, kiedy 
rozpęd w robocie był ni, i wyższy, ta  państwo nasze, 
apadło nierzczęście. Rzeczpospolita znalazła i ę wobec 
Ihetlycbauych zadań: odparcia wroga, który zalał pra­
w e  |edsę trzecią państwa i nratowania niepodległości. 
Wojna i związane z nią olbrzymie wydatki spowodo­
wały, i spowodować musiały, przerwę w pracach przy- 

otowawczych około reformy rolnej. Skoro jednak nie- 
ezpieczeństwo zostało odsunięte, wróg odparty, a nad 

państwem rozbłysła nareszcie promienna jutr/enka po­
koju, praco te zaczęły się toczyć żywem tempem i dziś 
robota idzie w całej pełni. Rząd, państwo, obowiązek 
iwój spełnia wedie najlepszej woli i siły.

Niestety — irzeba to stwierdzić — wpoprzek tlą- 
żeniomjcządu i państwu stają bardzo c/.ęsto ci, po kt<> 

~ rycłfkię tego n: jurniej można było spodziewać. Są !tl- 
1 dzie którzy, obchodząc ustawę, sprzedają ziemię, i są 

ludzie, którzy, również obchodząc ustawę, ki-. ują tę 
ziem ę, przepłacając ją niejednokrotnie, byle ty;&o po­
siąść pewną ilość morgow więcej, niż posiadali do*ąd. 
I jedm i drudzy uniemożliwiają robotę, zaczętą przez 
państwo, nnieniożli wiają zaspokojenie głodu ziemi u tych, 
co jej najwięcej potrzebują. Jest to robota, której nie 
można nazwać inaczej, jak w y p a c z a n i e m  reform? 
rolnej, jak s z k o d z e n i e m  w p r z e p r o w a d z e n i u  
t e g o  w i e l k i e g o  d z i e ł a ,  które nie tyUo — jak 
zaznaczyliśmy n i wstępie — ma dać szczęście ładowi, 
ale. ma też umocnić i utrwalić fundamenty na>zego 
państwa.

Czekał lud polski na ziemię wieki całe. I żył. 
Dziś ma ustawową gwarancję że zit nię dostanie. Czyż 
nie* można zdobyć się jeszcze na trochę cierj liwości 
i nie psnć akcji rządowej, która jest, postępuje naprzód 
i zbliża-się coraz szybciej do przejścia z okresu przy­
gotowań w okres realizacji reformy rolnej?

Ci. co tor-jz łakomią się na obszary dworskie i wy­
kupują je, ci, co frzep B ają  ziemię, byle ją tylko przed 
innymi dostać, ci, co ziemię — mimo zakazów ustawo­
wych — sprzedają, ci wszygey są szkodnikami reformy 
rolnej’, i ją wypaczają i uniemożliwiają jej należyte 
przeprowadzenie.

Nie szkodźcie. Bracia kochani, sami gwinei Nie 
utrudniajcie rządowi, który wprowadzenie reformy rol­
nej w życie miał sobie za jedno z najważniejszych za­
dań jego pracy!

Stronnictwo nasze, które z potrzebą reformy rol­
nej pierwrze wystąuiło, które tę reformę w Sejmie prze­
prowadziło, czuwać musi i będzie czuwać n?d jej prze­
prowadzaniem w praktyce, aie też czuwać bęozie i nad 
tem,.bv jej nie wypaczano i nie utrudniano. Pod tym 
wzę'ędem Siroacictwo nasze postępować będzie z całą 
bezwględnościa. Jeśliby członkowie P. S. L. czy to przez 
sprzedaż, czy przez knpn > ziemi ni-właściwe, w sposob, 
0 kiórym wyżej pisaliśmy, utrudniali wprowadzenie re­
formy rolnej w ?yc e. to Stronnictwo nasze będzie zmu­
szone wystąpić przeciw rum, jako szkodnikom sp-awy 
ludowej, z całą surowością ! wykluczymy ich z szere­
gów P. S. L

Mam’, nadzieję,
LMP«. Nie o p a rtie  n 
eDokowa dzieło, które w

niejszy ludu z interesem państwa. Tych, co to cLiałfc 
utrucmiają, wszyscy mu.zą tępić, jako szkodników sprawy 
Indowej i państwa.

Z Głównego Urzędu Ziemskiego.
Dnia 2ń, 26, 27 ii-topasa b. r. odbvł iję  poi prze­

wodnictwem prezesa Głównego Urzędu Ziomskiege, p. T W il- 
końskiego, sprawozdawczo-instrukcy jnv zjasd prezesów i rade w 
prawnych Okręgowych Urzędów Zieraskicn ze wszystkich 
dzielnie Rzeczypospolitej polskiej. Po powitaniu przez pre­
zesa Głównego Uraędu Ziemskiego przybyłych na zjażó 
m inistra rolnictwa i dóbr państwowych, p. J . Poniatow­
skiego i prezesa sejmowej komisji rolnej, p. d ra F. Bardlą, 
or«* po zagajeniu zjazdu rozpoczęto 3-dniowe obrady, któr# 
miały za zadanie sprawozdanie z dotychczasowych pras 
Urzędów Ziemtkich, wyjaśnienie i ujednostajnienie komen­
towania obowiązujących Urzędy Ziemski* usiaw  1 rozpo­
rządzeń, jak  również ustahn i*  wytycznych do pU nu dzia­
łania na rok 1921.

Specjalna komisja, wyłoniona s pośród uczestników 
zjazdu rozpatizyła przygotowany przez Główny Urząd Zi»w- 
ski projekt ustawy komasacyjno-regnlatyjnej, który w ostatnim  
an 'u  obrad w zwojem oświetleniu zreferowała, dyskusja w pc- 
wyższej sprawie dorzuciła szereg praktycznych uwag da 
zasadniczych podstaw tej niezmiernie ważnej ustawy dla 
ustroju rolnego w Polsce.

W ażnym momentem obrad zjazdu było wyjaśnieni* 
i ustalenie właściwej kompetenej! i zakresu dzis oma cmi*- 
nyeb i powiatowych kom-syj ziemskich, wreszcie ostalon* 
ogólny ptan prac Urzędów Ziemskich na rek przyszły, a d«- 
yczący prao regulacyjnych i pareelacyjnych. O ile nieprze­

widziane okoliczności nie przosskodzą normalnemu biecawi 
życia państwowego, Urzędy Ziemskie wraz s  instytucjam i 
u; owaśnionemi przez Główny Urząd Ziemski do prowadzeni* 
paccelacji w 1921 roku wykonać będą mogły, uwzględniają* 
również konieczno roboty regulacyjne, prac reg u lacy jn ie! 
w państwie na obszarze 440.1)01) m .rgów sowopolskich, cyfr* 
powyższa nie dotyczy 22 powiatów, położony h na wschód 
od linji b. Królestwa Kongresowego 1 obwodu Białostockiego, 
oraz zi«m śląskich, na których to terenach * chwili obecnej 
wytknięcie naw et ogólnego plant, działania jest utrudnione. 
Po wyczerpania perządka obrad zjazdu, prezes Głównego 
Urzędu Ziemskiego, zaiuykająo go, pebcił w ciągu miesiąen 
grudnia i  stycznia swołanie konferencji sprawozdawcze- 
instrukcyjnyoh komisarzy ziemskich w poszczeg ilnyeh okrę­
gach, na które te zjazdy Główny Urząd Ziemski wyśle 
swoich przedstawicieli.

W ciąga 5 dni, pocaiyn<*jąc e t  dnia 23 listopada b. i* 
odbywały się posiedzenia Głównej komisji ziemskiej, przy 
Głównym Urzędzie Ziemskim, peweł&uej a .  zasadzie ustawy
0 organizacji Urzędów Ziemskich z dnia 6 lipca 1920  r., 
jako kollegjuns orzekającego w spornych sprawaeo agrarnych 
w drugiej instancji. Po zaprzysiężeniu członków komisji
1 wstępnem przemówieniu prezesa Głównego Urzędu Ziem­
skiego, przystąpiono pod jego przewodnictwem do rozpatry* 
wauia spruw, których od Okręgowych komisyj siemskiek 
napływa w drudze apelacyjnej coraz więcej ze wszystkich 
dzielnic Polski.

żo lane stronnictwa r n o t tn i i  i a Ir f fp r z .e d a m  z a  d o l a r y  d o m  z p rzynależne ściami, */, m órg* 
,, ! ib-' ogrodu, w m iasteczku Żabnie obok Tarnow a. W szelkie u rzędy

tj  i ko i.istie, a ie  o wieli ieH oraz kościół w miejscu. 7-g toszeiił listow ne z m ark ą  na od p a  
łączy in ttu cs  n a jży w u t- . .n d ś : Tadcuaz G ó rk i, Tarnów , uL P . M arii 21. 1122 «  2
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Szanownych panów członków Powiatowej Komisji 
Ziemskiej, oraz ich zastępców, zapraszam ns posiedzenie, 
które odbędzie się dnia 20 b. m. o godzinie 12 w po­
łudnie w sali Rady powiatowej.

Celem zebrania jest postanowienie, które majątki 
należy wywłaszczyć i rozparcelować w wykonaniu ustawy
0 reformie rolnej.

P. dr Benedykt Łącki, komisarz Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Krakowie, raczy na zebranie to przybyć, 
lub przysłać zastępcę. A. Kreiel, poseł.

W alny zjazd P. S. L. 
w C ieszynie.

Dzień 27 listopada 1920 r. pozostanie dniem wiel­
kim i stanowić będzie chlubną kartę w historji rozwoju 
organizacji politycznej P. S. L na Śląsku. Stanęło na 
zawołanie zarządu 261 delegatów z polskiej części Ślą­
ska Cieszyńskiego, reprezentujących 53 grup stronnictwa, 
ażeby zadecydować o dalszej taktyce śląskie; organi­
zacji, wypowiedzieć się na temat różnych zagadnień 
chwili bieżącej, obliczyć plon dotychczasowej pracy,
1 stwierdzić, kto w naszych szeiegach, oraz by wyka­
zać zupeiuą jednomyślność i zgodność delegatów w po­
glądach na najważniejsze i najżywotn.ejsze sprawy pań­
stwowe partyjne z dotychczasową wytyczną, nakre­
śloną i wykonywaną przez przywódców. Przybyli też na 
zjazd — drodzy sercu naszemu geście — szanowni po­
słowie Indowi z dawnej Kongresówki, z prezesem klubu 
sejmowego P. S. L., p. Dębskim na czele, oraz przewo­
dniczący oddziału organizacji P. S. L. na Małopolskę, 
p. inż. Ludwik Rąezkówski.

Zjazd sobotni pizeszedł wszystkie oczekiwania. 
Podki < ślił to zresztą prezes klubu, p. Dębski, w swem 
przemówieniu, reasumując przebieg obrad i podnosząc 
wysoki poziom obrad zjazdu dzielnicowego, ua któiym 
nie padły jednostkowe żale i różne tam iune hasła wie­
cowe i wyraził swój żal, że nie pojawili się na tym 
zjeździć nasi wrogowie, którzy nieraz obrzucają nas na 
swych zjazdach kalumnją oszczerstw i błota, aby się 
przesonać, jak tu obradujemy. Zjazd teu przyczynił się 
do umocnienia stanowiska ludowców na Śląsku i za­
cieśnił bliższe węzły serdecznej łączności śląskich dele­
gatów z drogimi gośćmi z Kongresówki, którzy jeszcze 
za carskich czasów budzili nieraz w podziemiach id«ę 
niepodległego ruchu ludowego. Delegaci śląscy przeko­
nali się na zjeździe z przemówień posłów ludowych, 
że Polskie Stronnictwo Ludowe — to najpotężniejsza par- 
tja w Polsce, i że oparci, jedynie o ten wielki filar, 
wykrzesać możemy szczęśliwsze podwaliny pod przyszłość 
naszej Ojczyzny.

Przebieg obrad Walnego Zjazdu.
Zjazd zagaił prezes stronnictwa, p. Kołaczek z Ze 

brzydowic, wskazując na ruch ludowy na Śiąsku, zapo­
czątkowany jeszcze przez ś. p. Pawła Stalmacha i różne 
koleje, jakie ten ruch przechodził, wyrażając przekona­
nie, że Polska Indowa pud rządam najzdrowszej części 
naszego społeczeństwa ludu polskiego, urok de w potęgi.

materjalną i duchowa, i że rządy ludowe ugruntują nie 
podległy byt naszej O i czynny. Cel nasz najbliższy: t< 
połączenie się z naszymi braćmi z pod zaboru czeskiegr 
i Gói nogo Śląska i utworzenie na południowym zacho 
dzie naszego państwa silnej plucówk ludowej. Następ 
nie przedstawił p. poseł Bobek kolejno, wśród frenetyci/ 
nyeh oklasków, przybyłych na zjazu gości, szanownycł 
posłów: prezesa kiubu, p Dębskiego, p. Płochę, p. Wa> 
silewskiegu, p. Kielaka. oraz iuź. p. Rączkowskiego, po- 
cz«m wybrano jednogłośnie prezesa p. Dębskiego hono 
rowym prezesem zjazdu. Oklaski spotęgowały się jeszczt 
w wyższym stopniu, kiedy po przedstawieniu gości od­
czytano t e l e g r a m  p. p r e m j e r a  W i t  o ca  następu­
jącej treści: „ P r z e s y ł a m  ż y c z e n i a  o w o c n y c ł  
o b r a d  z r o w n o c z e s n e m  z a p e w n i e n i e m ,  żt  
c a ł a  P o l s k a  c z u j e  k r z y w d ę  b r a c i  na  Ś lą s k i  
i n ie  s p o c z n i e  t a k  d ł u g o ,  aż  ta k r z y w d a  zo­
s t a n i e  n a p r a w i o n a  W i t o s “. Dalsze telegramj 
nadeszły: od Redakcji „Ogniwa*1, organu inteligencji lu­
dowej, od krakowskiej o.ganizacji inteligencji P. S. L  
i od Redakcji „Piastr“. Wszystkie telegramy powitani 
hucznemi oklaskami. Kiedy oklaski przycichły, zabrał 
u los w śród poważnego nastroju p r e z e s  k l u b u ,  p. p o  
s e ł  D ę b s k i ,  który przebiegłszy w podniosłych słowacł 
dzieje ruchu ludowego i powstanie naszego państwa, wy 
raził imieniem P. S. L. gorącą nadzieję zupełnego zje 
duoczenia się całego ludu i życzył zjazdowi jak najpo 
myślniejszych obrad. Następnie przemówił p. inż. Rącz- 
kowski, który przyniósł Zjazduwt pozdrowienia imieniem 
organizacji małopolskiej, oraz p Górniok, który złożyi 
oświadczenie imieniem Związku inwakdów wojennych, 
że organizacja ta, obejmująca okuło 10.000 członków 
oparła się o Polskie Strunnictwo Ludowe na Śląsku 
(orawe i oklaski):

S p r a w o z d a n i a  p o l i t y c z n e ,  o r g m i z a  
c y j n e  i k a s o w e  przedstawił członek zarządu, p. An­
toni Lazarczyk. Na wniosek p. Muchy wyrażono podzię 
Kowanie zarządowi i udzielono absolutorium skarbnikowi 

Na wniosek p. Lazarczyka uchwalono jednogłośnie 
następujące 2 rezolucje: 1. Zjazd przyjmuje do wiado 
mości deklarację delegatów śląskich La Kongresie P. S. L. 
w Warszawie w sprawie zlania się z Polskiem Stronnic­
twem Ludowem w Polsce. 2. Zjazd wyraża przekonanie, 
że Śląsk Cieszyński i pograniczne powiaty galicyjskie 
stanowić powinny wspólny okręg, jako ekspozytur* 
okręgu krasow^kiego i prosi zarząd główny o inicjatywę 
w tej sprawie.

R e f e r a t  p o l i t y c z n y  wygłosił po»«ł Bobek 
kreśląc w dłaższyrh wywodach walkę o auszę lmin ślą­
skiego i o wyzwolenie Śląska. Po scharakteryzowaniu 
kwestji cieszyńskiej, podniósł, mówca, że Polska ludowa 
stała się w najkrytyczniejszej chwili dla państwowości 
polskiej jedynym wałem ochronnym, o stóry rozbiła się 
nawaia bolszewicka, a rząd Witosa, tym szczęśliwym 
rządem, który dał Polsce pokój sprawiedliwy i hono 
rowy. Po omówieniu znaczenia Polski ludowej , przeszedł 
mówca kolejno sprawę reformy rolnej, sprawy gospo­
darcze w Polsce, poruszył kwestję Sejmu jednoizbowego, 
sprawę obrony kresów i zakończył dłuższem umówioni -as 
spraw szkolnictwa, kwestji jednej z najważniejszych 
gdyż od niej zależy wychowanie całej przyszłej młodej 
Polski, poczem w streszczeniu swych wywodów przed­
łożył następujące rezolucje, przyjęte hucznemi oklaskami 
a  w głosowaniu jednogłośnie*
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L W alny aj sad delegatów P. 3 L. na Śląsku Cie­
szyńskim wvrada n a jg łę b s i  cześć naczelnikowi państwa 
1 rządowi obrony narodowej ca dokonanie wielkiego dzieła 
obrony pańBtwa.

II. W pełnem zaufania do rządn prezydenta ministrów. 
Witosa, który a trybany sejmowej nie zawahał się powie* 
dz.ee św ia ti, łe  sprawa Śląska Cieszyńskiego nie jest jess- 
css spraw ą załatw ioną dla Polski, zwraca się W alny Zjazd 
do Sejmn ustawodawczego i rzjlio polskiego z prośbą o ry ­
chłe wyswobodzenie tyen dziesiątek tysięcy najlepszych sy­
nów polskich * p »d brutalnego jarzmo czeskiego.

UJ Zjazd w y rs is  praekonanie, te  Śląsk Górny, ta 
prastara, przepiękna i droga Piastowska ziemja musi przy­
paść Polsce i zasyła dsielnym braciom Górnoślązakom w toi 
ciężkiej walce o przyszłość ich ziemi wyrazy najwyższego 
podziwu.

IV. Ze Śląska Cieszyńskiego, skrajnego skrawka k re­
sów południowo-zachodnich, zasyła Zjazd braciom ziem li­
tewskich, kresów północno-wschodnich, bratnie pozdrowienie 
1 żywo niezachwianą wiarę, że kolebka nieśmiertelnego 
wieszcza. Mickiew cza i Dohaterskiego naczelnika państwa, 
Piłsudskiego, po wieczne czasy dzielić będzie losy narodu 
pehkfego.

V. Zjazd P. S. L. na Sląskn Cieszyńskim w itając na­
pływającą falę potężną idei lndotrej, wyradzającej Polskę 
indową, wyraża przekonanie, ie  tylko rząd, złożony z do­
świadczonych szermierzy tej wielkiej myśli indowej, może 
skutecznie utrzym ać i zabezpieczyć państwo polskie i wy- 
Lizesr.e z miljonowych rzesz Indowych tę siłę niespożytą, 
kftórz Polskę nczyni na wewnątrz szczęśliwą, a potętną na 
zewnątrz.

VI. Zważywszy, że klub pos ów Polskiego Stronnictw a 
Lądowego stał nieugięcie w Sejmie na st.-aży interesów 
najszerszych w arstw  ludn polskiego i zajął godne stanowi- 
sko na arenie sejmowej w obronie praw Indn i konstytucji 
demokratycznej, wyraża Zjazd swą wdzięczność temnż kin 
bowi poselskiemu i swe pełne zaufanie.

VII. Zjazd wyraża przekonanie, że tyiko jednoizbowy 
Sejm odpowiada demokratycznym potrzebom narodu w za­
kresie ustawodawstwa i protestuje przeciwko zamiarowi za­
prowadzeniu senatu.

VIII. Zjazd żąda jednolitej szkoły o wybitnym kie­
runku narodowym i stanowczo potępia zasadę tzkoły wy­
znaniowej. Zjazd wyraża przekonanie, że tylko szLoia o bez­
płatnej nance, kierowana- przez dzielnych pedagogów, dobrze 
wy nagradzanych i zabezpieczeni n na nią wpływów obywa-, 
tełi państwa może spełnić to wielkie zadanie doprowadze­
ni* Uitroda-dc potnej fó .' no wagi, z jakiej w ytrąciła go dłn- 
g»v iek«w« ńlbWoin.

*J-IX . Zjazn w yraża radość, że reforma relna została jn i  
UgrżtaUwana n u  t ę  i swra. s się do rządu i klubu posłów 
ladtw yeh z nr»śbi o przyspieszenie wykonani* reformy rol- 
noj na Śląsku.

X. Zjazd wyraża klubowi postow P. S. L. podzięko­
wanie z* energiczne podjęcie sprawy pastwisk górskich 
w Sejmie i pr* si o na loe starania, by krzywdę ludności 
górskiej na Sląskn rychło n<r rawiono.

XI. Zjazd wyraź* przekonanie, te  po półt rawiekowej 
niewoli chwalebnie de tycia powstał* Polska eprzeć się musf 
aa  Indzie pracującym wsi i mia t, eraz s tym iudsm czu­
jącej i dla jege dobra prw niącej inteligencji. To lo t wzy­
wamy ind polski na Sląskn Ciesz Oskim do skąpienia się 
tk«*o sztandatn P. S. L., wz.twamy tónuież ititelinerieję a- 
Śews do skupienia sią w aaszyeh szeregach, by słaniać tra- •

dvCję kons-rwa-yzmn i resztki przywilejów w Polsce, urno 
cnie zdrnue ..udwaliny demokraty cutogn ustroju Pol*;-:! in­
dowej i dopomóc w ten sposób idei narodowej do pełnego 
zwycięstwa.

Po przyjęcia rezolucyj postawił p. A. Ląsarczyk 
wniosek, ażeby wysłać telegram z podziękowaniem do 
prem.mra Witosa i wyrazami czci za dzielną obronę 
sprawy cieszyńskiej. Przyjęto huczmeroi oklaskemi i okrzy­
kami na cześć pirirjeia.

W dyfckusjt nad referatem politycznym zabrał głos 
p. Zebrok ze Skoczowa, popierając usilnie wywody re­
ferenta, wy łoszune w sprawie szkolnictwa i p. E |s /k a  
ze Skoczowa, który zwrócił się z auelein do poslow, 
ażeby wpłynęli na iząd, by tenże nie zaniedbał wyko- 
izystać sytuacji w kwestji cieszyńskiej w stosownym 
momencie.

Wybory do K'«uv okręgowej P. S. L. na śltfci o 
wydały następujący wynik: wybrmi pp. Białoń Jau 
właściciel lartakn H.irbutowice. p # f Bubek Pawei, po- 
. eł na Sejm, Gugier lózef, kowal, Rofcśtrupise, Herok 
Jozef, szewc, Kiczyce, Hu.-.sarek Karol, lolnik, Wialamo- 
wice. Kawulok M chał. rolnik. Istebna, Klajsek Paweł, 
chałupnik, Kisielów. Kokotek Karol, kieiowmk szkoły,
l)ębowi-r, K da-j-ek Rudolf, w- it, X. n.yj ci .wice, iyoo- 
derla lan, cim: poi;.. Biąduice Dolne, Kotas Jan. i« 
da k to r, Cieszyn Krzempek Jerzy, budowniczy, Strumień, 
Kncnejda Józef, chałupnik, Kończyce Wielkie, Lazar 
Paweł, dyr. kons. nancz.. Cieszyn, Lazarczyk Antoni, 
kierownik sekreiarjato P. S. L., Cieszyn, Marek Paweł, 
kierownik szkoły. Raków, Mitięga Paweł, właściciel dru­
karni, Cieszyn, Motyka Jan. chałupnik, Jaworz.nka Mo- 
zielowski .lan, paler murarki. Górni Wieikie, Muchy 
Józef, dyrektor szkoły wydziałowej, Cieszyn, dr Nieuob* 
Jan, weterynarz, Cieszyn, Niemczyk Ludwik, chałupnik, 
Zabłocie, Niemiec Paweł, kierownik szkoły, Wisła-Jnwar­
nik, Gbrzm Frauciszek, kierownik szkoiy, Bielsko. Po­
piołek Franciszek, dyrektor gimnazinm, Cieszyn, Raszka 
Gustaw, naczelnik noczty, Ustroń, Raszka Jóizef, urzęd­
nik koleiowy, Wronków, -ikrzypok Lndw k, przemysło­
wiec, Cieszyn, Suchuae. F .nciszek, -toku z, Pogwizdów, 
Suchy Alojzy, ro otnik, Grodziec, Szuścik Jan, komisarz 
mieszkaniowy, Cieszyn, Sztwiertnia Jan, wó;t, Goleszów, 
Szymała Jerzy, chałupnia, Rozsuopice, Wantuła Jan, 
robotnik, Ustroń, Węglorz Alojzy, urzędnik poczt., Cie­
szyn i Zbijowski Józef, rolnik, Iłownica.

Zmiany w statucie organizacyjnym referował czło­
nek zarządu, p. Laz rczyk. Wszystkie poprawki przy­
jęto w myśl wywiniow i oferenta.

Referat o statucie województwa śląskiego wygło­
sił p. Raszka, peczem referował p. tuz. Zabystrzan o no- 
łożenia gesoodarczem Śląska, wykazując na podstawie 
cyfr, że Polaka nigdy zrezygnować uio może i nie śmie 
z zagłębia karwiusko osfrawskiego, bo węgiel i żelazo, 
za które Pnlska płacić mnsi miesięcznie przeszło pół 
ir-iljard., to owoc krwawego tnn u i p< tu polskiego ro­
botnika. Bez węgla i koksn kalwińskiego nic odbuduje 
Polska swego przemysłu hutniczego, bez szyn z tut 
trzyn e kich me uruchomi Polaka swego kolejnictwa, 
bez przemysłu chemicznego nie podniesie rolnictwa. Pol­
ska, ta zapora przeciw barbarzyństwu azjatyckiemu, po- 
tizebna Europie, odbudować się mc/.e tylko za pomocą 
przemiału i górnictwa saskiego. Śląsk—to dia PoLki 
kwe*ija być lob u < b e, ,i Połata musi pr.zócież by ć, 
i to Polska potężna (otłaski).
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Poseł Wasilewski, zabierając głos w dysknsji nad 
tym reieratem, skreślił obraz stanu ekonomicznego Kon 
gresówki. Do lepszej i szczęśliwszej przyszłości Polski 
d:;żvć musimy drogą oświaty, usilnej pr.icy nad uoby 
wateleu^iij szerokich mas iuda. Naszem hasłem powinno 
być: naród a nie klasa, ewolucja a nie rewolucja, ład 
a nie aoarcnia, światło a nie demagogja, postęp, wol­
ność i przyszłość (huezue brawa i oklaski).

Zjazd zakończył wiceprezes stronnictwa, p. Jan 
Szuścik. ZadaDia P. B Ł. aą wielkie i doniosłe. Jako 
stroru.ciwo. ttoj^ce n steru rządu, ponosimy odpowie­
dzialność za rządy i musimy też w tyra kierunku dzia­
łać wśród Indu. Przynależność do stronnictwa daje  siię 
jednostce, ale nakłada także i obowiązki. Państwo stać 
może dzięki tyk o  ofiarności ogółu.

Rea3umnjąc przebieg obrad honorowy prezes zjazdu 
i prezes klubu, p. poseł Dębski, przemówił w serdecz­
nych słowach; wśićd podniosłego nastroju popłynę,ła 
„Rofau Konopnickie! potężnem echem, a po jej odśpie­
waniu rozległy się entuzjastyczne okizyki na cześć pre­
zesa Dębskiego, na cześć preinjera, posłów lodowych 
i Polski ludowej.

Zjazd ten pozowani* w wdzięcznej pamięci uczest­
ników, którzy opuszczali saią pokrzepieni i vv;iuo< nieni 
na dncha do dalszej pracy nad wykrzesaniem oodwałin 
pod Polskę ludową. __________

W sprawie organizacji.
Żyjemy w czasach, w-których przez wszystkie 

wypadki historyczne i przewroty społeczne, j&k nić czer­
wona przewija się ciągle idea łacseu.a się, skupiania, 
pojedynczych wysiłków we wspólny, wielki wysiłek, 
aby osiągnąć wspólny, wielki cel; przeżyliśmy wielką, 
światojrą wojnę, którą prowadziło aie jedno państwo 
z drugiem, ale związki jednych państw przeciw związ­
kom drugich państw; to też przy łych stramuiych za­
pasach nagromadzone zostały po jednej i po drugiej 
stronie tanie zapasy en truj i i sił, że trony przewracały 
się jak domai z kart, a państwa, mające za sobą 
wieki stnieuia, znikały jak śnieg kwietniowy pod wpły­
wem słońca!

Nagromadzenie ztó tych olbrzymich sił było możli­
we tylko dzięki odpowiedniej organizacji.

Niema prawie dnia, żeby gazety nie doniosły o 
takim, czy owakim strajku, proklamowanym przez tę, 
czy ową organizację robotniczą: w 9 wypadkach na 10 
strajkujący zwyciężają i otrzymają to, czego chcieli 
Organizacje robotuicze posiadają już dzisiaj taką potęgę, 
te  wywierają wpływ na bieg wypadków historycznych: 
myśmy tego niedawno na własnej skórze doświadczyli, 
kiedy, podczas wo ny z DoIwzewihanJ, robotnicy angiel­
scy, chcąc pomóc bolszewikom, nie chcieli ładować na 
okręty airsnicji, prz^zuaczonej dla Polski!

Pod?Uwą zaś i tym najważniejszym nerwem ży­
ciowym każdego strajku, jest n:e co innego, tylko wła­
śnie organ-zacja, t  j. trzymanie się razem, trzymanie 
się kupy, a nie chod/onie luzem. f-ą ro wszyrtko dowo­
dy tak przekonywają e, żo trzeba być prawdziwym 
analfabetą, żeby tego nie rozumieć i wjdaje się, że 
szkoda cbyba czasu, żeby j .szc.ee dziś' trzeba o tem ko­
go przekonywać.

Żdaje się też, że jeżeli jeszcze nie wszyscy chłopi 
w Polsce, to w każdym razie znaczna jnż część rzecz 
tę pojęła i zrozumiała Jak o tem świadczę dość częste 
już spotykane w pismach indowych artykuły, nawołujące 
do organizacji, dc chodzenia razem; jest jeduak jeszczt 
jedno wielkie „ale“, na które włośnie pragnąłbym zwró­
cić uwagę zarówno pracowników wś/ód lądu jak i sa­
mych włościan; rzecz, którą chcę tu poruszyć, może ns 
pierwszy rzut oka wyda się mniej przyjemną — niw 
mniej jednał poruszam ją z przekonaniem, że jest on* 
dla dobra sprawy konieczną i organizacja wśród szero­
kich mas chłopskich tak samo nie zrobi należytych 
postępów, dopóki także i tej mniej przyjemnej spraw] 
nie nznają te masy za rzecz konieczną.

Powiedziano jest w Piśmie świętem, że nie każdy, 
kto woła: „Panie, Panie", wejdzie do królestwa Bożego 
tak samo nie każdy, kto woła: „organizujcie się-, 
„w organizacji siła", zrobił już wszystko, co zrobić po 
winien; kto do organizacji nawojuje, powinien saT 
przedews^ysikiem do niej należeć, a znów każdy, kto 
do organizacji należy, nie powinien się cofać przed 
mniejszemi, czy większemi wydatkami, które zawsza 
m.isi za sebą pociągać należenie do takiej czy innej
organ izac ji.

Na cgńł biorąc, włościanin polski zawsze jeszcze 
niechętny jest wszelkim wydatkom na cele na razi* 
nieuchwytne, dalsze, gdy pizeciwme np. robotnicy wszel 
kiej katrgorji i narodowości nauczyli się już dawno 
wydawać na cale organizacyjne i me żałować tego.

Najwznioślejsza i najpiękniejsza na awiecie religja 
jaką jest rrligja katolicka, opiera się, jako na głównym 
swym filarze, właśnie na momencie ofiary!

Dla osiągnięcia wielkich celów, tizeba wielkich 
ofiar: żeby zbawić całą ludzkość, musiał Bóg-Człowiek 
ponieść największą, jcką sobie można wyobrazić, ofiary 
t, j pomógł śmierć męczeńską!

W ostatnich dniach czytaliśmy, jak walczy nie 
szczęśliwy naród irlandzki z potiżną Anglją: uwięzony 
przez Anglików burmistrz u asta Cork, konał z g.od* 
przez 70 dni, żeby w tan iposób zwrócić uwagę całego 
świafa na swą nieszczęśliwą ojczyznę!

W sprawie jednak tej organizacji, o której myślę 
i piszę, nie> trzeba aż tak wielkich ofiar i poświęceń 
wspomniałem o nich ty'ko dla przykl.au i pizekonacia 
W tej sprawie wystarczają małe i drobne ofiary, jeżeli 
one jednak zostaną poniesione przez masy, liczące 
miljony osobników, to staną się, razem wzięte o&eią 
wielką, przez którą będzie można osiągnąć wielkie celę?

Któż ze za’majacych się bliżej pracą wśród lud* 
wiejskiego aie wie o tem, na jaki to ugiomny opój 
się natrafia, gdy się chce przekonać, że n. p. członko­
wie Kółek rolniczych powinni płacić roczną wkładkę, 
choćby bardzo małą?

Ci, którzy się wreszcie dadzą przekonać, chcą za 
raz mieć coś za to, więc narzekają: „płonny wkładki 
a ais mamv ani żużli, ani skóry, ani ian.ów" i t. d, 
Mają trochę racji, ale tylko trochę, bo na j nie/w na 
naszej polskiej wsi ciągle jeszcze pokutuje to fałszywa 
pojęcie, że Kółko rolnicze, to sklep, a zapominają o tem. 
że RóUo rolnicze może s.ę znajdować w stauie kwib 
nacy u, a nie prowadzić zupełnie sklepu! Powtóre, za­
pominają o tem, że dziś przy bardzo wysokich kosztach 
transportu opłaca się sprowadzać towar tylko wago 
Bot o, zaś wagon, choćby taniego towaru, kosztuje dziś
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letki tysięcy, a gdy towar droższy, to już trzeba rni- 
'jonów!

Niedawno tema, pomogłem delegatom pewnego
Kółka zakupić w Krakowie trochę t. zw fantów, t. j. 
materjałów odzieżowych; towar trn, kupiony za kwotę 
66.000 marekx zabrało ze sobą dwu delegatów na kolej; 
g ly  im oznajmiłem, że wystarałem się dla nich także
0 100 kg skory podeszwowej, za którą trzeba było za­
płacić 55.000 mk — delegaci z żalem oświadczyli mi, 
te nie mają już na tyle pieniędzy!

A w dziedzinie organizacji politycznej nierylko
nie jest lepiej, ale może nawet jeszcze gorzej!

Wieś pod względom politycznym ożywia się tylko 
podczas wyborów, pozatem śpi, z niałemi wyjątkami. 
Spi zaś dlatego, że we wsi na palcach można policzyć 
tych, którzy prenumerują gazetę, reszta nie czyta, bo 
im szkoda pieniędzy, nie chcą ponieść drobnej ofiary 
pieniężnej dla celów organizacyjnych, ale mają pTjjSensje, 
żeby wszystko dla nich zrobić!

Dzieje się zaś tak dla tego, że jeszcze dotąd 
wioś nie rozumie, na ogół biorąc, korzyści, płynących
z organizacji, czyli że chłop nasz dotąd jeszcze pod tym
względem jest nieuświadomiony; nie możua zaś chcieć 
czegoś, czego się nie zna, cze. o -fę nie rozumie!

Wracamy wię^ do rzeczy w 1 de me nowej, owszem 
starej, a mianowicie do uświadomienia, czyli oświecania 
się, a więc do oświaty!

W szkole zdobywa dziecko podstawy do dalszego 
oświecania się — po opuszczeniu ławy szkolnej, a głó- 
wnemi narzędziami dalszej oświaty n dorosłych, to do­
bra książka i dobra gazeta.

Nie tizeba jednak czekać zmiłowania Boskiego, 
aż tam gdzieś kiedyś w jaki cudowny sposób wpadnie 
komuś do ręki książka, czy gazeta, lecz trzeba umieć 
odżałować grosza i kupować dobre książki i dobre 
gazety.

Tą bowiem tylko drogą będzie się mógł odbyć 
proces uświadomienia, czyli oświecenia szerokich mas, 
a logicznie, kouiecznem następstwem tego będzie świa­
doma celu, a zarazem wszechstronna organizacja zaró­
wno w dziedzinie ekonomicznej jak i politycznej!

Jest to zaś sprawa tera poważniejsza i głębsza, 
że cały ustrój polityczno-społeczny naszego narodzonego 
na nowo państwa będzie miał charakter decentralisty- 
czny, bo przemawiają za nim momenty historyczne
1 psyehologiczue społeczeństwa polskiego; ziemie naszej 
ojczyzny podzielone bęua na większe i mniejsze je­
dnostki administracyjne i one, każda w swoim okręgu, 
będą miały powierzony ile możności jak najszerszy za­
kres d/iułania, wykonywany przez lokalne czynniki 
obywatelskie z jak największem ograniczeniem liczby 
zawodowych urzędników; a ileż to razy tak w naszym 
Sejmie, juk i poza Sejmem padały gromy na system 
biurokratyczny, na nadmierną ilość ur..ęduików i połą­
czone t  tern koszta!

Czy temu winni np. urzędnicy? Broń Boże! Jak 
rząd nie będzie mianował dnżo nrzędn:ków — to ich 
dużo nie będzie, a wtedy nie będzie zmuszony dużo ich 
mianować, gdy cale kompleksy spraw, dotąd przez urzę­
dników załatwianych, b>,dzie mógł powierzyć lokalnym 
czyunikom obywatelskim — to zaś będzie mógł dopiero 
wii dy zrobić, gdy' czynniki obywatelskie będą do 
tego pizygotowaue; baz uświadomienia zaś, opartego nc 
fiśw iacie, o tem na razie nie może być mowy.

W razie zaś zmniejszania "liczby urzędników', :i. p. 
do połowy, będą wydatki państwowe na ten cel o poło­
wę mniejsze i pieniądze to zostaną w kieszeniach oby­
wateli, a ci, którzy mieli zoscać urzędnikami, pójdą do, 
innych zawodów, jak to było w zaborze pruskim i ro- 
syjskiiu, gdzie Polaków wcule do urzędów nie przyjmo­
wano, a mimo to Polacy ci wcale nie zginęli, i owszem, 

i materjalnio rodacy nasi w innych zaborach mieli ię 
o wiele lepiej, niż my w zaborze, aupjrjackim. Jasneai 
tedy jest, jak na dłoni, że od oświaty przechodzi się 
do organizacji, wszędzie zaś organizacja prowadzi da 
dobrobytu, a dobrobyt jest podsta\vą siły zarówno ma- 
terjalnej jak i moralnej. _

Chłopie polski: jeżeli nie chcesz ponosić winy 
■ w tem, że garść ludzi zorganizowanych będzie trzymać 
i za łeb miljony niezorg.rdizo'lanych, ciemnych, r.ioujiwia- 
jdomionych twych braci, to się kształć, oświecaj, czy i a;
| dolre książki i gazety, nie żałuj grosza na celo ogani- 
zacyjne, a poniesione na to ofiary opłacą się. sowici* 
Tobie i Twoim dzieciom! D r Makia.

rlSłdf iii
Według referatu posła dra Kiernika podzielono 

Małopolskę na i  województwa w następujący sposob.
I. Województwo krakowskie: 1) Biała. 2) Boch­

nia, 5) Brzesko, 4:) Chrzanów, 5) Dąbrowa, 6) Gorlice, 
7) Grybów, 8) Jasło, 9) Kraków miasto, 10) Kraków po­
wiat, 11) Limanowa, 12) Mielec, 13) Myślenice, 14) Nowj 
Targ, 15) Nowy Sątz, 16) Oświęcim, 17) Pilzno, 18) Pod- 
góize, 19) Ropczyce, 20) Tarnów, 21) Wadowice, 22) Wie­
liczka, 23) Żywiec, 24) Spisko-orawski powiat z sie­
dzibą w Nowym Targu. Ludność 2,057.757

II. Województwo lwowskie: P  Bóbrka, 2) Brzo­
zów, 3) Cieszanów', 4) Dobromil, 5) Drohobycz, 6) Gró­
dek, 7) Jarosław, 6) Jawmiów, 9) Kolbuszowa, 10) Kro­
sno, 11) Łańeur, 12) Lwów miasto, 13) Lwów powiat, 
li)L isk o , 15) Mościska, 16) Nisko, 17) Przemyśl, 18) Prze­
worsk, 19} Rawa, 20) Rudki, 21) Rzeszów, 22) Sambor. 
23) Sanok, 24) Sokal, 25) Stary Sambor, 26) Strzyżów 
27) Tarnobrzeg, 28) Żółkiew. Ludność 2,866.321.

III. Województwo stanisławowskie: 1) Bohorodczany, 
2) Dolina, 3) Horodenka, 4) Kałusz, 5) Kołomyja, 6) K03- 
sów, 7) Nadworna, 8) Peczeniżyn, 9) Rohatyn, 10) Skole, 
11) Śniatyn, 12) Stanisławów, 13) Stryj, 14.) Tłumacz, 
15) Tarka, 16) Żydaczów. Ludność 1,513 390

IV. Województwo tarnopolskie: 1) Barszczów, 
2) Brody, 3) Brzeżany, 4) Bucz&cz, 5) Czortków, 6) Hu- 
siatyn, 7) Kamionka, 8) Podhajce, 9) Przemyślany, 10) Ra- 
dziechów, 11) Skałat, 12) Tarnopol, 13) Trembowla, 
14) Zaleszczyki, 15) Zbaraż, 16) Zborów, 17) Złoczów. 
Ludność 1,613.087.

Do pana Maślanki.
„Zbudowany" ostatnimi artykułami „Ludu Kato­

lickiego", zapytuję szanownego byłego naszego posła, czy 
obecnie nie czuje się już zagrożonym w swych „uczu­
ciach katolickich", bo „Lud Katolicki" przeszedł już 
w tonie „Wolne Słowo" i przedwojennego „Monitora"

Wyborca z Bestwiny\
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Co piszą tarnowscy kierykaii 
0 pierwszym premjerze-chłopie.

Wiemy wszyscy, w jakich warunkach podjął się 
nasz prezydent Witos rządów. Okres rządów endeków, 
biskupów i Bóg wie Rogo, zakończył .-ię katastrofą go­
spodarczą. Bieda zapanowała w kraju i nędza ostatnia. 
Klął na wszystko chłop, klął robotnik, klął rzemieślnik, 
klął urzędnik, kląć na stosunki zaczęli księża. Przyszła 
inwazja bolszewicka. Zdawało się, że Polska już padnie. 
Wtedy w dyrdy io  Witosa: Chodź, rządź, bo źle. Witos 
wziął w rękę rządy. Bolszewicy pobici, wprowadza się 
powoli ład w wojsku, w urzędach, znosi się niepotrzebne 
przybytki darmozjadów, reforma rolna wchodzi w życie. 
Ile na właściwe rządy było czasu, t, j. od pobicia bol­
szewików? Nie całych dwa miesiące. Czy można było 
załatwić taką moc spraw różuych, które rząd musi wy­
konać? Których rząd musi się podjąć wśród całego wy­
cia nagonki naszego wsteczniptwa ?

Nikt t r o c h ę  u c z c i w y  tegoby nie powiedział. 
To można głupiemu lub arcyszelmie mówić, żo za mie­
siąc lub dwa odbudować można to, co dziesiątki lat 
przygotowywały a lata wojny skończyły.

Ma czelność zrobić to „Lud Katolicki*. Jedna 
z przyczyn tej czelności, to bezsilna wściekłość z po­
wodu naszego wzrostu, z drugiej chyba jaki międzyna­
rodowy lundusz gadzinowy, cucący Polskę w jaki spo­
sób osłabić Polacy na Górnym Śląsku dowiadują się: 
co tam u wras słychać? Kto tara u was rządzi? Odjo- 
wiada mu „Lud Katolicki":

„Oto w państwie i w kiaju coraz większa nędza, 
głód i bieda.

...Ludzie po wsiach i po miastach wskutek fatal­
nej gospodarki ministerstwa rolnictwa, kolei i aprowi­
zacji nie mają co jeść, ludność uboższa jest bez bie­
lizny, odzieży, ubrania, obuwia i opału, pieniądz nasz 
spada coraz bardziej, a państwo brnie w coraz wi jksze 
diugi. Odbudowa nic naprzód nie postępuje, Ludzie, jak 
siedzieli po norach i stajniach —  tak siedzą dalej.

Urzęda ziemskie, mające na celu przeprowadzenie 
reformy rolnej, mają moc rozmaitych urzędników, wy­
łącznie ludowców,'— ale parcelacj jakoś nie widać 
w Maiopolsce zachodniej. W kraiu coraz większa nędza
1 głód.

W żadnem państwie na święcie niema Sajsarikowo 
tylu urzędników i urzędów, co u nas. Zdawaioby się, 
że wszyscy będą zaraz obsłużeni i załatwieni. Tymcza­
sem na wszystko trzeba czekać miesiącami i latami.

I nigdy jeszcze nie byli ludzie biedni tak źle trak­
towani po urzędach, jak za rządów ludowców i socja­
listów! Latami czekają Indzie na otrzymanie pieniędzy, 
czy pakunków, wysłanych im z Ameryki.

A jakże icb często przy tem oszukują, okradają!...
Ozy p. Witos, jako prezydent ministrów, nie powi­

nien temu zaradzić? Nic powinien w' to wglądnąć?
A jakież tortury przechodzą ludząe w Warszawie, 

gdy chcą otrzymać wizę do AmerykiI
Nałożono La gminy kolosalne kwoty, niby jako je­

dnorazową daninę na potrzeby wojska naszego.
A po kolejach co się dzieje z biedną ludnością?"
Kto temu wszystkiema winien? Witos; nikt inny. 

Tak twierdzą nasze szmaty tarnowskie.

Prosimy uczciwe i rozamne P. T. Duchowieństwo, 
aby zechciało nam powiedzieć wyraźnie i niedwuznacznie: 
Czy je3t w Polsce drugie pismo, któreby w ten sposób 
pisało o swoim rządzie?

Czy P. T. Duchowieństwo nasze zgadza się na 
opiuję (mniejsza z tem, czy słuszną), że „Lud Katolicki* 
jest organem duchowieństwa? Ozy sposób prowadzenia 
i redagowania „Ludu Katolickiego" jest zgodniejszy 
z duchem etyki i moralności chrześcijańskiej niż sposób 
redagowanie „Piasta" ?

Czy ostry ton w „Piaście" jest potępienia godny, 
a szkalowanie rządu i władzy przez „Lud Katolicki" 
jest wykwitem religijnego nduchowieria?

Myśmy już niejedną burzę przetrwali; z o s t a l i ­
ś m y  z w y c i ę z c a m i .  Czy mamy dalej iść do walki... 
i zwyciężyć? Czy P. T. Duchowieństwo zdaje sobie sprawę 
z następstw?

Szkoda splunąć...
„Lud Katolicki" w kronice Nru 49, na stronie 14 

podaje następującą notatkę:
N a z a p y t a n i e .  Cży kfo z Szaucwnych Czy­

telników nie wie przypadkiem, ile „Piast" óostał od 
żydów za to. że tak npcrczywie milczy o icb spraw­
kach, o ich wrogiej robocie przeciw Polsce, o ich 
bezczelny cii występach w Sejmie, że ich owszem przy 
nadarzonej sposobności wychwala jako wzorowych 
obywateli Polski. To przecież uderzające!

Nie mniej, nie więcej — klery* ,<ua szmata za­
rzuca nam branie pieniędzy od... żydów. Jest to zarzut 
tak bezczelny, tak łajdacki i brudny, że tylko wście­
klizną z powoda dążności do „skrócenia sutanny" przez 
odebranie majątków ziemskich wydawcom „Ludu Kato­
lickiego" wytłumaczyć można.

Na zarzut ten jest tylko jedna odpowiedź, mocna, 
twarda i szczerze chłopska: policzek.

Łącki ludowiec i Łącki klarykał.
Znany klerykał tarnowski, Łącki, kupił folwark pod 

Tarnowem. Jest on czytelnikiem „Ludu Katolickiego" 
i przyjacielem Matusiewicza i klerykainym naganiaczem. 
Wiedzą o tem dobrze ci. którzy z natchnienia wyższego 
mają głosić... prawdę Fiszą jednak, że l u d o w i e c  Łącki 
kupił. Niby nie wiedzą, 2e t.o zupełnie inni lufcie* Zape­
wniamy p. redaktorów, że ludowiec, p, dr Benedykt Łąck! 
folwarku rie kepił i nie ma z& co kupić, choćby chciał.

Co to obchodzi jednak rozwścieczonych „siewców 
prawdy?" _______

Eaczność ludowcy w Rzeszów- 
sklem!

Dnia 10 grndnia o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się w Rzeszowie, w sali „Sokoła", zjazd dele­
gatów i przewodniczących Rad gminnych P. S. L , celem 
omówienia nstawy rolnej i innych bardzo ważnych spraw. 

Mer kliny er Dr Rtiś
sekretaYz. ___ _______ przewodniczący.
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Wincentemu Witosowi.
Na łódzką nienawiść,
0 % Indzhą złość, butę, 
takie niechaj słowa 
w spiźn będą kute:

„A chociaż złość ludzka 
gorsza, ttż złość węża, 
toć prawda i słuszność 
na konca zwycięża!"

Sja  teg#, którego księła  potępiali aa to, ż- gło­
sował za wy borem W. Witosa aa poiła, a który się nie 
słąkł i śmiało głosował. I atał lię eml wiol ki, be oto 
pan poseł dzdi premjerem wolne} Rzeczypospolitej pol­
skiej ! Były legjoniata pa, .ki

Towtk z Michalczowej.

Przegląd polityczny.
Rokowania o pokój w Rydze idą w szybkim tem­

pie. Jak się z pewnych ast dowiadujemy, będziemy mieli 
na Święta już układ podpisany, o ile by nie wypłynęło 
coś nadzwyczajnego.

Co do głosowania na Górnym Śiąska, rząd nasz 
nie zgodził się na danie prąwa emigrantom niemieckim; 
żhcą uam plebiscyt sfałszować, wydrzeć skarby śląskie 
i tr7“ba mocnej postawy z naszej strony, by te różue 
tabiegi zniszczyć.

W Czechach wybnchła ogromna awantura sejmowa, 
sakończoaa bitką posłów; Czesi gniotą Niemców iak 
beza rglę lnie, iż ich pe łowio wyszli z sali obrad, twier­
dząc, iż nie maią tam co robió-

Na Węgrzech rośnie ruch monarchisiyczny; cieka­
wość, czy sobie wezmą Króla rzeczywiście i kogo.

Rząd polski wywiózł pokonanego Petlurę do Czę­
stochowy.

W świecie zrać jaż niezadowolenie z przewagi an­
gielskiej w każdym kierunkn i kierowanie się wyłącznie 
swoim interesem: widać pewne zbiżenie się Francji 
i Stanów Zjednoczonych. Pokazują się rysy w budowie 
lag i Narodow.
W  ibgs

Uczcijmy pamięć bohaterów.
W ^Gazecie Polskiej" w 1919 r. napisany był 

artykuł przez p. Niedhalskiego Aleksandr*, w którym 
projektuje, aby w stoliey naszej utworzyć miejsce po- 
twięcone specjalnie naszemu zwycięstwu, Według owego 
projektu byłby to pomnik przypominający uzyskanie 
przez naród polski niepodległości, jak również pomnik 
łTa naszych bohaterów, poległych za wolność i niepod­
ległość.

Miejsce projektowane było w parku Skaryszewskim.
Dziś, kiedy wojna ma się kn końcowi, pożądonemby 

było, aby pomyśleć o tem.
Na budowanie pomników ze mi ze może jesteśmy 

pa biedni, nie możemy sobie pozwol.ć jak Amerykanie 
i  inne narody, krórzy swoje miasto upiększają tóżuomi 
pomnikrmi drogiemi poświęcouemi pamięci swoim wiel­
kich łodzi Czyby nie można było w Warszawie lnb

w pobliżu znaleźć odpowiedniego miejsca i usypać kopiec 
wielki La wzór kopca Ki ukosa, Wandy lub Kościuszki 
pod Krakowem, a poświęconego pamięci bohaterów w tej 
wojnie zu naszą niepodległość?

Pomnik b y łb y  wieczny i trwały, a naprawdę wy­
budowany prżez cały naród. Ziemia na ów kopiec mo­
głaby łi!Ć zwożona ze wszystkich zakątków Polski.

Każdy obywatel udający się do stolicy napewno 
przywiózłby ze sobą pewną ilość ziemi, aby dosypać do 
wielkiej gromady,

A przyjeżdża do Warszawy miljony ludzi i przy 
dobrych ehęciach w przeciągu kilku lat byłaby olbr^ywin 
góra.

Uezcijmy więc pamięć bohaterów.
Szczepan Ciekot.

Zuoln!er.!2 w ytisii 
szlir psanedsnydi z t̂ JsKi

Zarząd główry Związku polskiego nancsycieistwa 
szkół powszechnych podrje do wiadomości rozkaz mini­
sterstwa spraw wojskowych R duia 23 listopada ii r.:

„W uzupełnienia rozkazu ministerstwa spraw woj­
skowych L, 50203/6835/20—I, z dnia 12,XI b. r., za 
rz ą d z o m :

Niezwłocznie zwoluić z wojska wszystkich szere­
gowych nauczycieli szkół powszechnych, zawodowych 
i średnich, niezależnie od tego. czy znajdują się oni 
w oddziałach frontowych, podległych aaez^lnorau dowódz­
twu wojsk polskicL, czv też w oddziałach zapasowych, 
urzędach, zakładach i t. p., podległych ministerstwu spraw 
wojskowych.

Wszyscy nauczyciele, zarówno kategorji A, jak też 
kategorji C-l i C-2 mają być zwalniani me na skutek 
imiennych reklamacyj, lecz jedynie ua podstawie za­
świadczenia odnośnej władzy szkolnej, jakie dany— sze­
regowy — nauczyciel przedstawi swojej przełożonej 
władzy wojskowej.

W wypadkach, kiedy chodzi o zwolnienie szeregc • 
wyeh — nauczycieli wyłącznie z oddziałów, podległych 
naczelnemu dowództwu, a którzy ze względu na zajmo­
wane w darym oddziale stanowisko oświatowe ‘ą nie­
zbędni, zezwala się na czasowe zatrzymanie ich w sze­
regach, nie dłużej jednak, jak do 1 lutego 1921 r. Do 
tegu czasu oddział powinien sobie bezwzględnie wyszukać 
lastępcę.

Ostateczna decyzja co do czasowego wyjątkowego 
zatrzymania szeregowych —  nauczycieli w oddziałach 
do 1/H 1921 r. nałoży do dowództwa dywizji, względ­
nie równorzędnego dowództwa.

Rozkaz niniejszy dotyczy wszystkich ochotników, 
oraz tych, którzy powołani zostali do wciska w drodze 
przymusowego poboru, z wyjątkiem roczników 1900, 
1&99, 1396 — nie dotyczy jednak nauczycieli, posiada­
jących stopień oficerski, względem których należy nadal 
stosować reklamację imienną (J)z. ustaw Nr 67 s r. 1919, 
poz. 474).

Wykonanie niniejszego rorkazn odnośnie do szerego­
wych —  nanczyri ni, znajdujących się w oddziałach za­
pasowych, nrzędach i t. p., podległych ministerstwu 
spraw wojskowych, przeprowadzą D. O. Geny; odnośni* 
izereguwjch odda*, ror irontcwycn, podległych u c z c i-



nemu dowództwa wojss pińskich, przeprowadzą dowódz­
twa armji,- względnie dowództwa okręgów di mobiliza­
cyjnych. Minister* spraw wojskowych

( —)  K . Sosnkowski 
generał-porucznik.

■ Po daw nem u.
W jednym z numerów „Gazety Lwowskiej" uka­

rał się-reskrypt R. s. kr. w sprawye kursów, jakie urzą­
dzone będą dla nauczycielstwa celem dalszego ich 
kształcenia w niektórych przedmiotach. Na jednym 
n. p. będą wykładano fizyka i chetnja. Rzecz sama 
w sr.bio bardzo ehwal&bna, jedynie warruuki przyjęcia 
są ir.ie na czasie Rada szkolna krajowa bdWbm powiu- 

. da w tymże reskrypcie, że na jeden z kursów mogą być 
przyjęci tylko tacy kandydaci, którzy zlozvli egzamin 
dnijrzfJości i egzamiu kwalifikacyjna z odznaczemem. 
Wiiadmno każdemu, że mało bedzie stosunkowo talach 
kandydatów, którzyby posiadali przepisany reskryp­
tem w a ru n e k . I cóż winien taki nauczyciel, który miał 
bardzo d o b rą  notę z maitematyki, fizyki i  chemji a egza^ 
min dojrzałości i kwalifikacyjny' mc zdał z odznacze­
niem: Według wspomiMiinego reskryptu, raa marnieć, 
bo brama na kurs dłatń zamknięta. Według praw bo­
skich i ludzkich, powinien kazay, kto czuje się na si­
łach i ma zdolności do jakichś przedmiotów, kształcić 
aię w miarę możności na urządzanych w tym celu kur­
sach, bez wzglądu na to, czy p.ozda wał egzaminu z od- 
znaczetuem. Czekamy na zmianę, a P. T. kolegów po­
słów prosimy o zajęcie się tą sprawą szczerze, miano­
wicie chodzi głównie o to, by niektóre rozporządz-jnia 
Rody szkolnej krajowej z czasów przedwojennym, .jat­
ko „specjalne11, znikły już raz. N b u czy ciel.

W ię c e j p o śp iech u !
W  początkach tworzenia się „republiki tarnobrzeskiej" 

przez iw  p. Dąbala i Okonia, a szczególnie podczas po 
wieczne czasy sławnych a nas wyborów do Sejmu. kilka 
przeciwników tych politycznych bandytów zostało albo ciężko 
pobitych lub ta i  przez ich przyjaciół obrabowanych. Do tych 
szczęśliwców drugiej batsjąorji, t. j. do obrabowanych, m ia­
łem i jo zaszczyt należeć Obrano mię do sze ętn ze wszyst­
kiego, co jakąkolwiea przedstaw aio wartość, z doiooku 
24-letniej pracy. Ala na tent nia kaąiee Pewną część zra­
bowanych n mnie przadmietów, t. j. 4  pierścionki złota, 
1 dziejieciomarkówkę złetą, kilka sztuk srebrnych koron 
I złotą brsgzkę córki znalazła u bandyty, Antoniego W roń­
skiego w Tnrbji, obok Rozwadowa, ekspedycja karna woj- 
ikuwa w styeznin 1919  r. i złożyła je w sadzie powiato- 
w.ra w Rozwadowie. Spólnik W rońskiem,, niejaki Kaczor, 
eostał wewesas aresztowany i oddany prokoratorji państwa 
w Rzeszowie, który niedługo został puszczony na wolność, 
t  po spełnienia jeszcze kilka rabaaków  um knął gdzieś poza 
granice kraju. W roński, chroniąc aię przed aresztowaniem, 
w stąpił w szeregi wojska polskiego, a co tam robił, wart.oby 
zbadać. P rokuratorja w Rzeszowie do dziś dnia śledztwa 
nie ] rzep. owa^zita, a »:td powiatowy w Rozwadowie nie 
ehce m moich roz; oznanych rzeczy wydać. Wiele, bardzo 
wiele r* .czy nagromadzono wówczas w sądzie tym, skonfi- 
■kowanech n bandytów. 1 to takich nawet, które przez dło -

giw leżenie zupełnie aię zepsują Wobec *eg». śe prośby 
moje, i piśmienne i n i tu  >, nie odneszą najmniejszego skutku, 
proszę umieścić ten lis t na łamach swego pisma, a mota 
głos publiczny skłoni miarodajny ezynniLi do oddania po* 
rrzywdzonym raazty leh mienia. Andrzej Solecki,

nanczycial w Machowie.

Okradanie zwalnianych żołnierzy.
Wypadki te miały miejsce w 39 p. p. strzelców 

lwowsk ch dnia 4 listopada, podczas zwalniania rocznika 
1902 w komp. ozdrowieńców w Jarosła rin. Szeregowiec 
Stefan Łosoś i szeiegowitc Czado Jan powróciwszy 
z urlopu d!a politowaniu' drowiarfo wyż wymienionej kadr>. 
zostali następnego dma, t. j. an:a iiscopada zwolnieni 
9 wojska. Należytość jednak, t. j, żołd i strawne za 
23 dni sierżant służbowy z komp. nzdrowieńców nie 
wypłacił, mówiąc, że poszle im do domu. Za pozosta­
wienie trzewików zażądał tenże od szeregowca Stefana 
Łososia 30 Mk tytułem odszkodowauia na skarb państwa, 
a za wydanie dokumentów zażądał i  litr masła.

Próba przyjaciela
czyli

Madej umierał — a Janek do stcrzyal 
sią obierał.

Nie ma nic gorszego uad fałszywego przyjaciela, 
co to udaje, że człeku z całego sarna jest życzliwy, a po 
prawdzie 10 na to tylko dybie, aby zysk jaki zarwał 
od tych, co mu zawierzą Ale taki obłudny przyjaciel 
zawsze się z czasem zdfaifzi i odbieize za swoje. Bo 
st-ua to prawda i święta, że wszystko złe, choćby Bóg 
wie, jak się ukrywało, wyidzie ua wierzch i pókaranem 
będzie

A jak takiego jednego lub drugiego obłudnika na­
potka kara i wstyd, to go i żałować nie ma co, bo fał­
szywy przyiaciel gorszy od otwartego wroga, bo tego 
człek się zawsze ustrzec może, a tamieD łasi się i schlebia 
a fałsz ma w sercu

Opowiem wam jak stary Maciej zrobi! z jednym 
takim fałszywym przrjncjelero Ten Maciej to był bardzo 
bogaty kim-ć, miał grosza i uobytku jakby dziedzic jaki, 
ale miał jestcze coś takiego, co ste razy więcej warte 
od majątka — miał rozum w głowie nu lada.'

Owoż Maciej miał sąsiada Jacka, jezłbkfc bardzo 
chciwego i chytrego, co tylko tem sobie głow«j snrżył, 
jakby tu gdzie coś wydrzeć i wytnmanić od roczdwych 
ludzi. Jacek wiedział dobrze, że Maciej jest gospodarz 
bogaty i dl.tego zachodził koło ni-jgo, jak kot koio 
sadła i podciJetiiiił mu jak tylko mógł.

— Ja wasz najlepszy przyjaciel *— mówił zawsze 
Jacek do Macieja — nikt wam tak dobrze nie życzy, 
jak ja, który was kocham jak i-odzonego ojca!

I niema co mówić, Jacek kochał jak rodzonego 
ojca, ale nie M*ciei», j-um jego pieniądze. A trzeba wie­
d z ie ć .  że M icre.i ł> ł wdowim , a nie miał dzieci, ani 
krewnych, więc nonie iacr-K uivś)«ł, ze jak mu się będzie 
podchlebiał, to mu Maciej majątek przy śmierci zapisze.

Aia źle się wybrał brzydki obłudnik. Maciej nie
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w ciemię był bity, poznał «n odrazę, że te w-zysikie 
słodkie słówka Jacka, to fałsz i obłuda a nic więcej 
i tak sobie myślał:

— Poczekajno fałszywy Judaszu, zajdę ja cię 
z majki, że mnie wspominać będziesz, póki żył będziesz!

W.ęc też Maciej nie wydawał się przed Jackiem, 
że zna dobrze jego fałszywo serce, ale umyślnie tak 
dBawał, jakby Jackowi wierzył na ślepe i miał go za 
prawdziwego przyjaciela. Jacek też myślał sobie napewno, 
te  ma Madei wierzy jak najlepszemu przyjacielowi 
i myślał sobie w duchn:

—  Chwała Bogu, że ten stary Maciej taki dureń, 
Przysiągłby na wssjstko, że ja a a  najżyczliwszy — 
a jak kłapnie i zejdzie z tego świata, to kto wie czy 
mi się nie dcsc*ną jego grunta i pieniądze!

Tak jakiś czas trwało, aż nareszcie sprzykrzyła

5ię Maciejowi ta fałszywość i obłuda Jacka — i ote 
osłuchajcie, co mu zrobił.

Razu jednego położył się Maciej w łóżko, zawołał 
cyrulika i udawał, że okrutnie słaby. Jęczał i stękał 
ptrasznie, jakby go już śmiertelna choroba zachwyciła! 
Wysłał parobka do Jacka, aby coprędzei przyszedł go 
odwiedzić.

JacoK, jak się tylko dowiedział, że Maciej ciężko 
zaniemógł, uradował się bardzo i pomyślał sobie:

—  Pewnie stary zadrze nogi, a kto wie, czy mi 
swego majątuu nie zapisze!...

I mając takie grzeszne i chciwe myśli w sercu, 
adawał ua pozór, że się strasznie strapił chorobą Ma­
cieja. Lamentuje tedy fałszywie przed paiobkiem, że 
bieduy Maciej tak rężko zaniemógł i bieży co tchu uo 
jego chaty.

Przychodzi do izby, a tu Maciej leży na łóżku 
i stęka okrutnie, aż się serce kraje.

— A na Boga śv iętego, co wam Macieju ? — za­
wołał Jacek i udawał strapionego, a tymczasem radował 
się w duchu.

— Oj! oj! miły sąsiedzie — o d p o w ie d z ia ł  Mac ej 
cichym głosem — już nie pożyję na świecie j a k  Kilka 
godzin! Oj! oj! oj! jak mię boli pod sercem! Oj! oj! nie 
wytrzymam!

— Ej nie gadajc’e tak, nie gadajcie miły sąsiadzie 
bo mi serce pęknie z żałości. Toć gdzie ja znajdę ta­
kiego przyjaciela, jak wy! A cóż ja pocznę, jakby wy 
nie daj Boże umarli! Oj, jabyin iredługo bez was wy­
trzymał na świeeie!... lamentuje obłudny Judasz, Jacek 
i niby sobie łzy z oczu ociera!

A Maciej stęka i jęczy okropnie i mówi do Jacka:
— Oj! oj! gwałtu! ja wam wierzę, och! och! że wy 

Dój dobry przyjaciel, oj! oj! dech mi zapiera, ja was tu 
zawołałem aby... oj! oj! '

■— Mówcie! mówcie! woła Jacek — ja wszystko 
wypełnię, coby ja dla was nie zrobił!

—  Otóż widzicie, drogi sąsiedzie — mówi coraz 
Błahszym głosem Maciej — ja już umieram! oj! o j!‘nie 
mam dzieci, aj gwałtu! ani krewnych, och! och! W tej 
skrzyni pod piecem są moje pieniądze och! och! nf! oj! 
oj! Ja przed rokiem jeszcze spisałem testament... ale nim 
go nrząd dostanie do swych rąk, ach! oj! ach! to go­
towi mi z skrzyni sługi wykraść wszystko. Niemam się 
na kogo spuścić! Oj! oj! ginę! Oto macie klucze od 
skrzyni, pilnu;cie ją! aż urząd odczyta raoj testament... 
Oj! oj! oj! oj! Bą-bą-bądź-bąJżcie zdro o-o-wil...

T Maciej stęhuął raz jeszcze, dał klucz Jackowi, 
wstrząsł się cały, d'gcął i umarł...

Jacek jak to zobaczył, był pewnym tego, że Maciej 
nie żyje.

—  Acha — zawołał — przecie raz! Juz ja twojej 
skrzyni i pieniędzy popilnuję!

I chwycił za kiuc/.e, popatrzył jeszcze raz na Ma­
cieja, a widząc, że leży uli. u ra tnie jak trup, posunął się 
do skrzyni, otworzył ją i począł przewracać w skrzyni 
coprędzej za pieniądzmi. Nareszcie domacał się ich ua 
samym dole pod kożuchem i sukmanami. Był to cały 
pęk papierów, a same piękne 100 markówH, aż miło!... 
Chwyaił więc te p>*niądze i już miał je chować do kie- 
sseai, kiedy naraz J£»ciej porwał się z łóżka i począł 
wołać:

— Złodziej! złodziej! hej ludzie! łapcie złodzieja!
I Maciej nagle stał się zdrowy jak ryba — a na

krzyk jego zbiegli się parobcy i schwycili na gorącym 
uczynku Jacka, który z okrutnego przestrachu ledwo już 
dyszał! Zaraz go związali i na podwórze wywlekli, a Ma­
ciej, co był zdrowiutefiki, ubrał się prędko i wyszedłszy 
za nim mówi:

— A widzisz Judaszu! choć ty chytry, to i ja nie 
głupi! Otóż masz teraz wstyd za twój fałsz i obłudę! 
Myślałeś, że ja umarł naprawdę, a aaiś mi oczu nie 
zamknął, ty lkoś się zaraz do skrzyni dobierał! Otóż taki 
ty przyjaciel! Ale trafiłeś na swego. Teraz jur ludzi 
zwodzić nie będziesz! Dość ci wstydu i pośmiewiska.

I kazał rozwiązać i puścić Jacka, który jak po­
biegł do domu, tak przez cały miesiąc nie wychudził na 
świat Boży ze wstydu. A nietyiko cała gromada, ale i ze 
sąsiednich wiosek śmiali się z tego figla, co go mądry 
Maciej spłatał fałszywemu swemu przyjacielowi.

Stary Maciej, choć tak dobrze umiał udawać umar­
łego, żył w zdrowiu jeszcze 2 lata, a kiedy umarł ua- 
prawdę, to zapisał caiy swó' nujątek na szkołę i cela 
dobroczynne.

„Wieczne odpoczywanie, racz mu dać Panie11. Był to 
mądry człek nielada, kiedy sobie tak szykownie zadrwił 
z chciwego obłudnika.

J. Serafin, strażnik kolejowy.

S. p. Antoni Pysz.
To jeden z tych chłopów, którzy umiłowali pismoi 

pokochali książkę, jeden z tych, dla których gazetka 
ludowa była doradcą, towarzyszem, przyjacielem. W mło­
dości gorąoy zwolennik i przyjaciel osobisty ks. Sto,a- 
łowskiego, stanął po śmierci swego przewodnika na 
gruncie programu Stronnictwa Ludowego i pozostał mu 
wiernym do śmierci.

W zmarłym traci wioska nasza, traci powiat i- stron­
nictwo cichego pracownika a gorącego i odważnego szer­
mierza uświadomienia jak najszerszych warstw, traci 
jednego z tych, dla których dobro Ojczyzny a dobrobyt 
wsi największem było pragnieniem.

Nie mogąc oddać Ci ostatniej przysługi, słów tych 
parę kreśli jeden z Twych przyjaciół a politycznych 
uczni Stanisław Kulpa.

Grodzisko w lipen 1920 r.______________________

Adwokat, lir Jó ze f Sarapata, wadzi kancelarję w $ a r
sza wie przy ulicy Leszno Nr 7. 1130 3 3
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K a l e n d a r z e .
W :>iu naszych  C zyteln ików  w zyw ało  n as  do poda- 

a i s  im sposobności za k n p ie m a  d ob rego  k a le n d a rz a ; po­
s ta ra liśm y  się  w i ę c  o pew ną ilość k a le n d a rz  i „ P ia s t g 
w ydanego  n a  G órnym  Ś ląsku . C ena 30 m arek . Z am a­
w iać należy  n a ty c h m ia s t,  pon iew aż c-ałv zap as je s t 
łzczup ły . A dm inistracja „ Ilasta* ,

KRO N IKA.
Kalendarzyk tygeeilev .y . Niedziela, 12 grudnia: Ale­

ksandra; penicdzialek, 13 grudnia: Lucji, Otylji i E zgeaji; 
wtorek, 14 grudnia: Nikazego b. i Spiridjona; środa, 15 grud­
n ia : Ireneusza, m., czwartek, 16 grudnia: Euzebiusza, b 
A lbin, ; piątek, 17 greduia: Ł azsrzu  b., W 'w iny; sobota, 18 
grudnia: G racjana b., Olimpji; t> e lz ie lt, 19 grudnia: F au ­
styna, Nemezjusza m.

SC-.sfa dla 0*tiOh£»nioriiych. Kierownictwo szkoły dla 
głuchot tetnych zawiadamia. że wpisy do'.^zkoly dla głucho­
niemych rozpoczną się 1 grudnia 1920 r. w Krakowie, nliaa 
Kawiory, 1. 20, I  piętro, od godziny 11— 12.

Komunikacja acmachotiewa między Krakowem
fll o  . a ń s k  em . Zawiązało się polsko-amerykańskie przedsię­
biorstwo z kapitałem  1 miljoaa dolarów (pół m iijaraa ma­
rek). celem zaprowadzenia bezpośredniej kem uaikaeji na linii 
G dańsk—  Eiy lg® x«s— Toruń— W arszaw a — Kraków. Towa­
rzystwo otrzymało już koncesję od rządn polskiego. Z G.lań 
skiem toczą się pertraktacje. Frzyjm owaae będą tylko tran s­
porty towarów i w tym celu zamówiono 10 olbrzymich sa­
mochodów ciężarowych w Ans bryce, a  następnych 20  ma" na­
dejść z Niemiec.

S tajany czyn pijanego podchorążego w Warsza­
wie. W W arszawie zdarzył się w strząsający grozą wypa­
dek. Mianowicie do restauracji przy ulicy bliskiej przybył 
podchorąży Bolesław Zdzisławski w Btanie mocno podchmie­
lonym, co widząc gospodarz, odebrał mu karabin. Zdzisław- 
ski wypił spef ojnie herbatę, następnie zaś zażądał wedkl. 
Gospodarz odmówił temu żądania, a i ówczas Zdzisławski, 
podszedłszy do bnfetu, wyjął z kieszeni ręczny g ran a t i rzucił 
■a ladę. N astąpił wybuch, skutkiem którego 2 osoby zostały 
■abite, a & osób, eraz sprawca zamachu, zostały ciężko 
poranione.

Zdzisławski był nałc-gowym pijakiem, za aw antury zo­
s ta ł na ulicy aresztowany, po wypuszczenia upił się napo- 
WTÓt i wywołał to krwawo zajście.

P etlura z rządem ukralńukim w Częstochowie.
D e Częstochowy przybyli członku wio rządu ukraińskiego atz- 
■ a u a  P etlu ry  w liczbie kilkunastu generałów, kilkudziesię­
ciu oficerów i 700  urzędników.

2 miijany bezrobotnych w Stanach Zjednoczonych.
% Nowego Jo rka  donoszą: 17 Towarzystw  okrętowych zaw ia­
domiło władze emigracyjne, że 15 mii.jonów Europejczyków 
zam ierza wyemigrować do Stanów Zjednoczonych. Compers 
oświadczył, żc obecnie je s t jo i  dwa miljony bezrobotnych 
w Stanach Zjednoczonych i  żąda zakazu im igracji na prze­
ciąg 2 l a t

Czerozwyczajka aresztow ała polską misję „Czer­
wonego Krzyża**. Polska misja „Czerwonego K rzyża", która 
przybyła w tych dniach do Moskwy, została w pełnym skła­
dzie ai.,a tuw ana przez tserezwyozajkę

Ostatnie trz y  nuiH era „M l srow ki", które wyloso­
wano, nie były kupione. LbsowSei e ed-ędzie się ponownie. 
Enpujcie w naszej Redakcji. Cena ao Końca grudnia b. r, 
1010 marek p.

Ciekawy strajk w Karwinie. W zagłębiu węg’cwom 
karwińskiem w yhjcbł poważny konflikt. Robotnicy w większości 
kopalń postawili żądania podwyżki płac, tra_  6-godzinnege 
dnia pracy. Robotnicy kopalni „Gabryela" zażądali naw et 
4-godzinusgo dnia praey. Żądanie to uzasadniają robotnicy 
niemożnością dalazjgo pracowaniu wskutek braków apro-ri- 
zacyjnych. Dzienniki etsakie insynuują temu ruchowi tło 
polityczne, iz inaeza jąc , t e  włęksaotć robotników stanowią 
Polacy.

Wolny handel zbożem we Francji. Agncj* Rurarz
donosi: Izba zbożowa powzięła zam iar stopniowego wprowa­
dzenia w 21 reku wolnego handlu zbożem.

K om isja k rsd y tf lw a  obwoaa k rakn rsk iege (R y n .r  
główny, 30, I I  p.) na ośmnastem posiedzeniu a dnia 13 li­
stopada b. r. przekazała 8 spraw większych przedsiębiorstw 
Komisji głównej w W arszaw ie a wnioskiem na udzielenie 
kredytu w łącznej kwocie 2 ,775,000 marek.

Gwiazdka dla dzieci śląskich i spisko-orawskich-
Koło pań T. S. L. ogłasaa następującą odezwę, k ióra po­
winna obudzić najżywszy odgłos w szerokich sterach na- 
siego epc-łeczeństwa. Odezwo brzmi:

Rodacy! Zbliża się gwiazdkal A gdzież będzie ona 
sm utniejsza i gdzież blaski jej sadrżą tragicznie jazem świa­
tłem, niz na Siąsan Cieszyńskie®? Tam dzieciom peUkiru nie 
wolno chodzić do polskiej szkoły, tam za jedno słowo, wy­
rzeczone w języku >o!?kim, za jedną odezwę, ogłoszoną we 
własnej obronie, indzie bywają rozstrzelani doraźnie bez aądn, 
Tam, co najgorsza, w ygasa jnż w iara w serca braterskie 
i Polacy cieszyńscy i spisko-orawscy zaczynają sądzić, że 
j a i  o nich w k rsjn  zapomniano.

Rodacy! Pam iętajm y o gwiazdce dla dzieci cieszyń­
skich! Książki, obrania, przysmaki (Do Czesi nia żałują ni­
emego. aby przekupywać polskie dzieci), wszystko to powinno 
się zualeść. Ża't?jwy sami dla siebie, ale dU nich nie wolut 
nam żałować niczogo!

Kraków, 27 listopada 1S20 r.
Dary w pieniądzach składajmy do Kó'ek rolniczych, 

starostw , redakcyj pism 1 do komitetów, jakie potworzyć _ię 
powinny wo wszystkich m iastach i wsiach całej Polski.

Tran dla dzieci. Polsko-amerykański kom itet pemoey 
dzieciom, prócz akcji dożywiania najoiedaiyjszyeh dzieci i za­
opatryw ania ich w odzież, dba również o niesienie im po­
mocy sanitarnej. W  roku ubiegłym rozdano znaczną ilość 
lekarstw , apteczek szkolnych, mydła 1 środków lccaaicz/eb. 
Obecnie P. A K. P. D. sprowadza do Polski w pierwszej 
połowie grudnia 10 .000  k!g najlepszego tra sa  T ransport 
ten będzie rozdany szpitalom dziecięcym, instytucjom dis 
dzieci snchotniczych i t. p.

Dla dzieci Wilna. AmerykańBkl wydział ratunkow y 
(Fundacja dia dziec. Europy), którego C6lem iis t niesienie 
pomocy dziecium, zawsze otaczał szczególniejszą opieką te­
reny, wyniszczone przez wejn/j. Dzisiaj też spieszy z pomocą 
dzieciom W ilna, dekąd wysłano na miesiąc listopad J 5.000 
porcyj. Akcje dożywiania prowadzić będzie ta _  specjalny 
wileński komitet, złożery w równych proporcjach z przed­
stawicieli wszystkich n -rode., ości i wyznań.

O tw arc ie  u rzęd u , p o c z to w o -te lz g ra ficz n eg o  „Cze­
ladź*. Z dniem 11 grudnia b. r. otw iera się nraąd poczto 
wo-tel<graficzny „Czoladź" w powiecie politycznym By dziś 
ziemi P iotrkow skie'
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Baczność Małopolanie!
Stronnictwo nasze nle^ająe wezwaniom W aizy a , 

aby si<» postarać o pismo codzienne, które by służyło spra­
wom ludu, zakupiło w Krakowie gazetę codzienni*:

„Goniec Krakowski",
która od dnia 10 listopada wychodzi pod redakcją posła 
P. S. L. p. Józefa Kuczkowskiego.

Je s t Waszym obowiązkiem pismo popierać na 
każdym krokn.

„ M - t "  powinniście prenumerować;
„ ‘■łeŚOSe< powinniście kupować;
„C łoilca(! powinniście innym polecać;

powinniście żądać wszędzie, w restau­
racji, Kółku, gospodzie i Ł p.

„ ( to a ie o '1 jest jedynem ludowem pismem codzien- 
nem w zachodniej Małopolsce.

Tępić należy pisma sobie wrogie, 
popierać swoje.

Adres „Gońca Kr a k o ws k i e g o Kr a k ó w,  ul. Duna­
jewskiego. _  _

Rozmaitości.
„Miasta wagonów" na Węgrzech. Pisma węgiersku

donuszą, Se w ukuliey .Budapesztu na ślepych tor»«h ke- 
lejowych povrstało istne mia.»to wagonów, w których inie- 
szl .ją rodziny węgierskie, w y d a jn e  przez Czechów z zaję­
tych przez nich terytoryów.

Już  w 1913 r., kiedy Czesi zajęli ziemie, należące 
dawniej do W ęgier, rozpoczęła się wędrówka uchodźców 
i wygnańców. Z powodu braku mieszkań zmuszeni oni byli 
mieszkać w wagonach. S taraniem  władz węgierskich udało 
się zredukować liczbę ruchomych mieszkań do 900  wago­
nów. Obecnie jóduak Czesd, obawiając się snąć z powodów 
strategicznych i e-ouumiesnych, by Węgrzy nie mieli zbyt 
dażo wolnych wagonów, rozpoczęli nowe wydalania. I eł e, 
jak podano poW jŁi,* w okolicy Bndapesztn znajduje się
40.000 wagonów, służących bezdomnym za mieszkania. —  
W agony te tworzą jakby osobno miasto, którego mieszkańcy 
wybrali sobie burm istrza, założyli szkołę, caytelnię, sklep— 
jednem słowem —  urządzili s kę, jak tnożua było najwy­
godniej

Równocześnie na całym szeregu stacyj węgierskich 
powstały mjngjszo „kolonje wagonowo* o podobnym charak­
terze. Ząjyzględu na niesłychany brak mieszkań niema mewy 
e te u , by ofiary czeskich gwałtów mogły z ia lcść  ad do 
wiosny trw ały dach nad głową.

Dwunastoletnia rozwódka. P ani-A nn i Lee Nong, 
iw unastoletnia CL inka, .'trzym ała w nowojorskim sądzie 
unieważnienie swego m;iłże&żiwaV,z bosratrm chińskim restau­
ratorem w Nowym Jorku, Dawidem Lee Nong. Młodziutka 
mężatka stanęła przed sądem kr ubraniu ehińskiem i płacząc, 
opowiadała przy pomocy tłumacza o niedobrej maoosie, która 
obchodz.ła się z nią okrutni*, a przed rokiem sprzedała ją  
ca 140  fantów, według zwyczaju chińskiego, Chińczykowi 
Nong. Miała wówczas 11 lat, Ijcz macocha ubrała ją  w*dlngą 
iuknię i ufryzowała, jak  osobo dorosłą, i z w ie d z ia ła  vnrze­
czonemu, że mała ma la t 18. Mimo płaczu i protostów urz-.d- 
oik w Birghampton dokonał obrzędu ślubnego, a póżnioj 
leszcze nastor r  Nowym Jorku  dał im ślub kościelny, pu­

czem mąż zabrał ją  do miejsea swego aamieszkania w Birg- 
hamptoz

Młodziutki mężatka dwa razy uciekała, lecz każdym 
razem przychwycona przez macochę, musiała wrócić do jarzm a 
małżeńskiego, (rdy pa raz trzeci uciekała, zwróciła kostjn- 
icem i młodością na ziebie uwagę agenta Towarzystwa nie­
sienia pomocy osamotnionym kobietom, który, usłyszą wszy 
joj historję, oddał ją  rr opiekę misji chińskiej, k tóra zajęła 
się przeprowadzeniem rozwodu.

Parcelacja obszarów dworskich 
we wschodniej Małopolsce.
A u g u s t ó w k a ,  powiat Brzożany, stacja kolejowa 

Zborów, 14  km. Kaplica rzym.-kat. w K orinchath , 6 km. 
Szkoła polska fundowana na miejscu. O b śżu  T17 morgów 
roli, 52  mórg. łąk pierwszej jakości, ruiny kamienne bu 
dynków folwarcznych. Cena za mórg 6 .000— 9009 Mk.

C e n i ć  w,  powiat Brzeżany, stacja kolejowa Kczowa, 
12 km. Kościół w Kozowej, szkoła fundowana na miejscu. 
Obszar 1807 morg. roli, 82 morg. łąk pierwszej jakości, 
jeden budynek mi szkolny n a  8 rędzin , zresztą ruiny fol- 
w arks. Cena na mórg 7 .0 0 0 — 8.000 k k .

H  t r o d i n k a ,  miasto powiatowe, stacja  w miejsca, 
szkoły i kościół w miejsca. 1 .700 morg. najlepszej gieby 
ozarnoziemnej w Polsce, u  raw a cebuli, tytonia, buraków 
cukrowych i kukurudzy, pomieszczeni i na kilka miesięcy na 
folwarku Raszków dla około 109 rodzin; Dudulec na miejscu 
ao nabycia. Cena w yją ko- a wobec jakości ziemi i położe­
nia —  15 .000  do 20.000 Mk za mórg.

K o n i  u c h y ,  powiat Brzeżany, stacja  kolejowa B a­
szcie, 12 kim. Kaplica rzym.-kat. w miejscu, szkoła polska 
fundowana w miejscu. Obszar 1143 morg. roli, 100 morg. 
łąk. mary z gorzelni, wołowni i io rych budynków fol 
Wi.rczn.rcb. Cena za mórg 5 .0 0 0 — 9.000  M*\

M s z a  n i  e c ,  powiat. Hcisiatyn, stacja kolejowa Dero- 
ciówka, 2 km. Obszar 1 .000 morg. roli, czarn iziem, 200 
morg łąk; szkoła polska fundowana w miejscu. Cena za morg 
6 .0 0 0 -8 .0 0 0  Mk.

O le  s i n ,  powiat Brzeżany, stacja kolejowa Kozówa, 
7 km. Kościół w sąsiednim Budylowie, szkoła fundowana 
w miejsca. Obszar 1 .000 morgów roli i łąk piafwsżoj ja ­
kości. Cena za mórg 7.000 do 10,600 Mk.

P o l  o w c e ,  powiat Czortków, su c ja  kolejowa D żart n, 
2 km szotą. Kościół i szkoła fundowana na m m * ;  pow ia­
towe m iasta Buczacz i Czortków w odległości 12 km, tam ie  
szkoły średnie. Obszar 1 .200 morg. roli I łąk, gleba podol­
ska czarnozicmna, pierwszej jakoś i, 2 dwojaki, zresztą  ka. 
mień z budynków dworskich. Cena za mórg 8.0\iQ do 10 000 Mk.

S o r o k a ,  powiat Skałat, stacja kolejowa Ohorbstków, 
4 km. Kościół i szkoły w Chorostkowie, powierzchnia 550 
morgów podolskiego czarnoziemu. Cena za mórg 6.000 do
8 .000 Mk.

S z y d ł o w c * ,  powiat H usiatyn, stacja kolejowa Hu- 
eiatyn, 10 km. Kościół w sąsiednim Sidorowie, szkoła fun ­
dowana w miejsca. Ooszar 430  morg. czamoziemn podol­
skiego, 100 murg. lasu liściastego. Ceua za mórg 8 .000—  
do 10.000 Mk. Osobno óo nabycia prawo wodue, z turbiną 
w dob/ym stanie pozostałą ze spalonego, młyna.

10) Ż y z n o m i e r z ,  powiat Buczacz, stacja kolejowa 
Buczacz, 4 km. Kościół i szkoły tak pospolite jak  1 średnie



w Buczaczu. Obszar około 200  mcrg. bardzo dobrej gleby 
pod miastem. Cena za mórg 10.000 do 12.000 Mk.

I n f o r m a c y j  co do  t y c h  m a j ą t k ó w  u d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a r n o - O s a d n i c z e -  
go,  L w ó w ,  ul .  H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L.  6, I I  p.

P A R C E L A C J A ;
Na mocy upow ażnienia Głównego U rzędu Ziem skiego 

w W arszaw ie z dnia 30-go października 1920 r., L. 16789/11, 
„ O d c lz ta t  p a r c e l n c y j i i y  Z i o s k i e g o  . a n . ł i  K r e d y ­
t o w e g o  w e  L w o  fL e , T . A .“ , ulica 3-go Maja 12, mezza- 
nin, I I  schody, parcelu je cały szereg  m ajątków , w"e wschod­
niej 'Małopolsee położonych. Parcelację przeprow adza się na 
dogodnych w arunkach, możliwość o trzym ania  pożyczki lupo 
tecznej na zakupiono g ru n ta  zapewniona. W szelkich infor- 
m acyj udziela się odw rotnie pisem nie lub ustn ie w biurze 
codziennie od godziny 9—1.

Wykaz majątków:
P o w i a t  B o r s z c / . ó u : Iw anie P uste, 1000 m orgów, 

na razie parcelu je się 300 m orgów ; H oroszow a, 1060 m or­
gów, na razie parceluje się 300 m orgów ; N iw ia 600 m or­
gów, Zalesie 270 m orgów , Uście Biskupie 120 m orgów , n a j­
lepszy czarnoziem  podolski, udaje się kukurudza, ty toń, 
m ordo . Cena od Mp. 7500—10.060.

P o w i a t  lCz : Porohuw a 400 m orgów, ezarno-
z!e n podolski. Cena Mp. 6000— 8000.

P o w i a t  J a w o r ó w :  Chotyniec, Chałupki Chotyniec- 
kie i Proi halina 400 m orgów, a-icmia piaskow o-gliniasta. 
Cena Mp. 0000—80JO.

P o w i a t  h a m i o n k a  S t r u m i l o w a :  K aranie ad Nie- 
znanów 200 m orgów, ziemia glinka. Cena Mp. 6500 - tSliOO.

P o w i a t  P o d h a j c e :  BohaBIowee 1020 m orgów , gleba 
najleńgzy ozarnoziein podolski. Cena Mp. 5000—7000.

P o w i a t  k i f .d z ie c h ó w :  N iestauice 120 m orgów , Nie- 
miłów pozo-tała resz ta  około 100 m orgów , Kulików IM  mor-

fów, Chołojów pozostała resz ta  40 m orgów , gleba, rum osze 
pia3ki. Cena Mp. 3700—7500.

P o w i a t  S k a i a i :  Zadnieszów ka 120 m orgów, Bogda- 
nów ka 110o m orgów, H orudnica 750 m orgów, Malinówka 
z 680 m orgów  pezo.-.taio do rozpcrcelrnwai i i  -80 morgów. 
Gleba najleoszy c^.irn w.iom poJ^il-.ki. W n a  .Mp. 600o—8099, 
w Zadnieszówcc, icżąfsi pod samem; Podwoloczyskam i i p o ­
siadającej arcei'1 budowlane, Mp. 9000 -12.006.

P o w i a t  T  sa rn o  j io i :  Klucz Fłotycki, położony wzdłuż 
Seretu, na północ-, od Tarnopola, obejm ujący 3000 m orgów , 
i następu jące g m in y : Bohtanka ad P ło t3rez, Iwaczów Górny, 
Iwaczow Dolny, Czerniecliow, Czystyłów  Małaszowce, .tan ­
kowca, O strów  400 m orgów . Gleba najlepszy czarnoziem  
podomki. Cena Mp. 6000—9900.

P o w i a t  Z baraż: K ujdańce 4r,o m orgów, gleba czar- 
noziem podolski. Cen. Mp. 5000-8000.

Ceny rozum ie 6ią w raz z wszelkłemi kosztam i, łącznie 
z pom iarem , k*n trak tem  i in tabalacją. Stem ple, nalepy bóść 
legalizai y jną  i taksę przenośną ponoszą now onabywcv.

Praw ie w szystkie wyż w ym ienione m ajątk i nada ją  się 
na parcelację kolonizacyjną. P rzy  tw orzeniu  now ych osiedli 
służy Bank pomooą w nabyw aniu  m aterjałów  budow lanych 
wszelkiego rodza ju  i narzędzi rolniczych. P rzy  zgłoszeniu 
się na pewien ob jek t znaczniejszej ilości pa, cclaniów z je ­
dnej i tej sam ej gm iny, lub z tej samej p a in f / ,  Bank udzieli 
pewnych zniżąk w cenie ziemi.

P R O F .  J A W O R S K I
przep i owadzi! się na U LICI5 BL-CEI L . 4  ( f ż r - k ó w )  

(poprzeczna ulicy K opernika). 1168 2 2 
P r z y j m u j e  c h o r y c h  od godziny l t  do 1 po południu.

D w lf  d z i e w k i ,  jedna do bydła, d rh g a  d > pomocy 
w gospodarstw ie potrzebne od 1 styczr ia 1921 r. na folwark 
f t  jowice, poczta Dobczyce. P łaca 2000 Mk roczm e i buty  
za d o b ra  roboto. 1184 3 4

aimi. .L-.-amr awi-nw M cacm i ■ ima— om—

Do dziBłoay ludsoiycii i inteiwi 
P. S. L!

Wkrótce wyjdzie trzeci numer naszego miesięczni na, 
poświęconego sprawom pogłębienia rucha i kultury lu­
dowej, p. t,:

„ O G N I W O M
„O gniw a" jest wydawane przez komitet redakcyjny 

Polskiego Stronnictwa Ludowego w Krakowie 
i skupia do pracy wszystkich najwybitniejszych 
działaczy i pisarzy ludowych;

„O gniw o"  jest pierwszym tego rodzaju organem ludo­
wym w Polsce;

„O gn iw o"  poświęcone jest sprawom polityczno-spo­
łecznym, gospodarczym i ogólnej Kulturze budzą­
cego się nowego społeczeństwa;

„O gniw o" pogłębiać chce nasz program i uzasadniać 
go, mając na uwadze konieczność przebudowy 
państwa na zasadach ludowych;

„ 0§m w O s< powinien zaprenumerować każdy inteligent 
ludowiec, każdy działacz ludowy, wspomagać je 
i zyskiwać mu przyjaciół;

„Ogalwro11 ukazywać się bedzio regularnie z początkiem 
każdego miesiąca w objętości dużego zeszytu o 4-oh 
arkuszach druku.
Numerów okazowych nie wysyłamy. Prenumerata 

roczna 2-40 Mk, numer pojedynczy 20 Mk. Zamawiać 
wcześniej, byamy mogli uregulować nakład. Można się 
jeszcze wpisać do spółki wydawniczej „Ogniwo1*. Jeden 
udział wynosi przynajmniej 100 Mk.

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, Mały 
Rynek, L. 4, I  p. _ _ _

Do Komitetu, zwołującego Zjazd 
byłych uczniów krajowych n iż s z y ^  

s?kół rolniczych w Małopolsee.
Spostrzegłszy w gazecie ogłoszenie projektu ogólneg* 

dzielnicowego Zjazdu były gir uczniów niższych szkół ro ln i- '' 
czy cli z radością przyjąłem tę  wiadomość, licząc, co przeciek' 
raz nareszcie wyłoniła się chlubna myśl opracowania pe­
wnych projektów i przypomnienia społeczeństwu najbardziej^ 
znpomnianych z pośród wszystkich pracowników, jak  rownież 
i  polepszenie bytu tym ostatnim . Odbywając długoletnią 
służbę w wojikn, gdyż bez przerwy od roku 1914, miałem^ 
możność spotykać swych kolegów, również dzielących me 
położenie, jednak przyznam, żs smutnem jest dopr awdy po­
łożenie absolwentów ulier.yoh szkół jrolnir.*ych po dzień d 
siejtizy. Wobec tego, że nie posiadając żądnej ergami, 
zawodowej, jakitm i dziś cieszą się już wszystkie w a rt.,  
w każdej dziedzinie pracy, nieodpowiednie wyposaieu t> 
tychże w słnżbach prywatnych, a co najgorsze, nie dsjąco 
Im żadnej gwarancji ju tra , nie zainteresowanie zię już to , 
władz, jak minisnerswya rc'nic,twa i innych stowarzyszeń 
g tpodsrczyeh, wyłaniających się z tego ciała, ludzie cl po­
zostaw * -wytu srcie w tak ciężkich czarach zmuszeni 
są szukać prac nbocznych, nie odpowiadających ich facho­
wemu kierunkowi i puizezać w niepamięć ich zawód rolny

i'6
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i cl właśnie, którzy dołożyli najwięcej n o ie  pracy fizycznej 
1 mozeisyeh -rudów, gdyż kształcąc f-ę, wlasnemi ręki-imi 
użyźnia 11 (lubą I pielęgnowali wytwórczość roślinną, azdobyw- 
u j  znajomości ■ aakraaa praktyki gospodarcze], utw ier­
dziwszy to w znacznej a lc r ia  teerją, dziś kryć eią n aszą , 
przyjm ując waj-fCia w d s ia ł.ih , dających im pewniejazą mę­
tność zgsysteneji. ^ ie ln  s  nich zaangażowała i ę da służby 
przy pallCji państw iwej, skarbowośei, kolejnictwie 1 t  p. 
W  każda] dziadzinie pracy spot.taćby mężna byłych uczniów 
szkół rolniczych, jo d .ak  a  napróżno szukać ich na roli. Osy 
rreezywiścU gospodarstwa rolna w naszej Paisea stoi już 
U  taj wyży ul a, la  nie potrzebuje I^4zi s  lepszą znajomością 
prącym? Oay taż -toż* nioma jn l  <t n u  nieuprawuych od- 
tegdw, którezai .u li,i . resuwaćby kem ui wypadało, by 
przysporzyć ludneśui tak pożądanego chleba? Czy ta j nie 
powinno być treską instytocyj zarządzających podnieść go- 
ipodarstwa rolna U u a jw h k s ie j wydajności tak  zbóż, jak 
i hodowli zw ierząt gospodarskich ? W ięc dlaczegóż nie pe- 
■ tarają się strony miarodajna wrócić gospodarstwa tyle r ą t  
któro s lepszym pożytkiem 1 korzyścią mogą tę gwałtowną 
potrzebą pracy zupokoić choć w ezęś i  Y Gzy nic czasby 
było wycofać ich s pracy, nic odpowiadającej ich posiadau Ij 
znajomości? Myślę, że na Zjeździć, który oby się spstaił, 
poruszana będzie spraw a nyjbardziej piekąca przyjścia z po­
mocą jnż to gospodarstwu, jakoteż i wszystkim tym, którzy 
dziś opuszczają szeregi żołnierskie, jednak trw ezm e eoogią- 
dają praad siebie, gdyż wiedzą, że w stanie dzisiejszym 
n ik t lab nie pożąda do pracy, do której ealą duszą lgaą 
gdyż przywiązania, samiłowunie tej żmudnej i eiożkiaj prac- 
ciągnie icn ku sebie. Web*; tego, że rozproszeń będąc po 
najróżnorodniejszych pracach i zajęciach, pożądauamby było, 
by przez powian czaj przed mającym się odbyć zjazdem 
Ogłosiły wszystkie pisma ozaaezonie czasn i miejsca, aby 
każdy, ktorego dojdile tan  radosny oddźwięk polepszania 
jego doli i bytu, mógł stanąć w gronie zebranych i wziąć 
ndział. Szczególnie my, którzy znajdujemy się w szeregach 
srm ji prosilibyśmy, by Komitet zwołujący raczył się odnieść 
dc w ładt wojskowych o udz elenis nam zezwolenia do wzię- 
l ia  ndziału w Zjeźdiie. Spodziewając się. źe szanowny Ko­
m itet dołoży wszelkich starań , by urzeczyw stuić swa za­
miary, zasj tam tyczenia pomyślności w przedsięwzięciach 
łacnej pracy. Cześć 1

M ichał E em ad , 
były uczeń niższej szfco-y rolniczej w Horodence.

Protokół
N iezw yczajnego Zebrania ogólnego członków Centrali wapół- 
dzirlczych stowarzyszeń rolniczo-handlow j ch w W arszawie, 
odbytego dnia 27 października 1920 r. o godzinie 10-tej 
rnno w loka'n C entrrli, przy ulicy Tam ka L l .

Na żebranin byli obecni: a) delegaci Stowarzyszeń 
rolniezo-hkjidlowjcfc: z Ostrowa p. G racjan Kamiński; z Ostro­
łęki pp. Stanisław  Sokołowski oraz Płaszezyński; z Zawier­
cia p. A. Karcz; z Garwolina p St. Dęhecki; s  Białego­
stoku ks. St. Nawrocki, p. powł Hieronim /o ś ;  z Socha­
czewa p. Izydor Leszczyński; z W łodawy p. S tan k  a *  Da­
wid: s  Wysoko M izowiecka p. Jó3sf Grodzki; s Kłomnicy 
ze Stowarzyszenia rolniczo-spoiywczego .Społem® pp. K. Po- 
liczkiewicz i St. Kn! ński; a Suwałk ze Stowarzyszenia 
rolniczo-handlowego „ Przyszłość® p. H. Hubat i H. Tatoada; 
l K utna se Stowarzyszenia rolniczo-handlowego „ W spólna 
Praca* p. L Lewandowski; i  P iotrkowa s  w iościusziego

T ow srsrs tw s handlowego p. J . Rozieck;: z Jędrzejowa z b u r 
townl Z wiązko Kółek loluiczych pp. P iotr Sobczys, T . Kra- 
kewski, P. Ragowski, J . Szcznbiał i J . K rzystek; b) dele­
gaci Centralnego związkn Kotek rolniczych: pp. Tadeusz N ie­
dzielski, St. Dziąciołowski i A. Rakowski; ej człsnkowia 
sarząda Centiali W. S. R. H.: prezes p. Jan  Dąbski, po­
seł i w icem inister; wiceprezes, p. P ietr Sobczyk; wiceprezes 
p. Tomasz W ilkoński, prezes Głównego ursęda ziemskiego, 
p. J .  Reziecki, członek zarządu Centrali i dyrektor wło­
ściańskiego Tow arzystwa handlowego w P te ln o w io ; p. H. 
Łoś, poseł, człensk zarząd” Cosi trs li; p. H ic. -nim Sin-ilińbki, czło- 
nea komisji rewizyjnej 1 dyrektor C entralnej kęsy Spółek 
relniezych; p. G racjan Kamiński z Ostrowia, e denek zarządu 
Centrali; p. d r Franeiszeb Stofezyk, zastępca ezłe-nka ko- 
saisji rew izyjnej i dyrektor Centralnej Ksay Spółek rolni­
czych; p. Feliks Wadowski, zastępca członka komisji rewi- 
syjnej; d) goście: p. S tanisław  Fryzę, wiceprezes Kółka 
rolniczego, Izbiea Kaliska.

Porządek dzienny: 1) zagajenie zebrania; 2) wybói 
przewodniczącego sWaownls do § 29 s ta tu tu : 3) spraw o­
zdanie dyrekcji i ptan działania; 4) upoważnienie zarządu 
do zaciągnięcia pożyczki z fuudu*3u osadniczego Główuege 
arzędu ziemikiego 1 poczynienia odpowiednich uzupełnień 
stfetata Centrali, a  mianowicie, i*  w zak resu  działalności 
Centrali leży ułatw ienie bezręlnyas, małoro-nym pracownikom 
rolnym i polskim iuw alidoa wojennym, asaslnionym da pracy 
na roli, pobudowania się i zagospodarowania przez d -star­
czenie im Inwentarza martwego i nasion; 5) spoważnienie 
zarządu do kupna i zastaw a nieruchomości lub przystąpienia 
de Spółki akcyjnej % gw arancją decy-iniącego wpływa na 
kierownictwo Spółki; 6) upoważnienia z a r z ,in  do kredyto­
wania się i zastawów de wysokości 20  miijouów marek; 
7) wolne wnioski.

Zebranie zagaił wiceprezes zarządu Centrali, p. P io tr 
Sob:zyk, powołując przy te® na przewodniczącego p. A. Cle- 
ch*ni;k!ego, delegata z Zawiercia, oraz na sek re tarza  p. S ta­
nisława Sokołow.kiego, delegata z Ostrołęki. Na wniosek 
przewodniczącego, zebrani uczcili prze* powstauie z miojso 
i okrzyk .Cześć® twórcę pokoju w Rydze, p. w icem inistra 
Ja n a  Lubskiego, prezesa Centrali W. S. R. EL, poczem dy­
rektor, p. Antoni Jabłonowski, przedstaw ił zebranym spra­
wozdanie z działalności Centrali, s  którego wynika, iż boa 
w zglę 'n  na ogólny kryzys ekonomiczny, wyWóUny najazdem 
niwp-zyjaeielskim. Centrala wykauała wielką żywotność. 
Obroty towarowe Centrali za okres od dnia 1 stycznia dc 1 
sierpnia b. r. wykazują przeszło 24  miljuny marek, a do 
obecnej chwili wyneszą jnż 34  miljony marek, Obrety te 
do końca bicżącegfl rokn jeascze znacznie wzrosną. Następnie 
p, dyrektor Jab lm ew sk i zwrócił uwagę n a  orali średuów 
obrotowych, tamujących w wysokim stopniu rozwój Centrali, 
a także na konieczność upoważnienia a a  ządu do zaciągnięcia 
pożyczki z funduszu Głównego urzędu ziemskiego i poczy­
nienia w statneie C entrali uzupełnień rozszerz sjąeych j*j 
zakres działania. W  dalaiym ciąga referował p dyrektor 
Jabłonowski sprawę upoważnienia zarządu C entrali do knpna 
fabryki maszyn i narzędzi rolniczych, firm y E. L re rd ta  
w Toruniu, przyczem wykazywał p. dyrektor Jabłonow ski 
korzyści, zw iązane a nabyciem U j fabryki. Nad referatem
D. dyr-iktora Jabłonowskiego wywiązała alę dv*kasja, w któ­
rej zabierali głos pp. dr Franciszek Stefcsyk, a następnie 
delegaci, pp.: Sobczyk, Kamiński, Roziecki, Karcz, Lewan­
dowski, Rubat, Kaliński eraz Grodzki, poetom a padły na- 
stępujące nchwały:

I )  Ogólne aehranla czmnków O antrail w spółdzielczjsl
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Stowarzyszeń rolńftz;i-harid!owveti w WaiSteiu-ie, ui. Tamka 
1. 1 upoważnia zarząd do wprłWa izoiiia w statucie u .upcł- 
nieuia, wyjaśniającego, i i  w zakresie działania C entrali leży 
ułatw ianie bezrolnym, małorolnym, pracownikom rolnym 
i polskim inwalidom wojennym, uzdolnionym do pracy na 
roli, pobudowania się i zagospodarowania przez dostarczenie 
inw entarza martwego, nasion, materjałów budowlanych i innych 
artykułów, potrzebnych do produkcji rolnej.

2) Ogólne zebranie członków Centrali współdzielczyeh 
Stowarzyszeń nilniczo-haadlowych w W arazawie, ul. Tam ka 
1. 1 upoważnia zarząd a) do podniesienia pożyczki Głównego 
urzędn niemakiego w kwoeie do 10 miljonów marek; b) do 
zaw arcia umowy i podjęcia przyznanej pożyczki Ogólna za­
brania na wniosek zarządu upoważnia dyrektora, p. Anto­
niego Jabłonowskiego.

3) Ogólne zebrania członków Centrali wspóMzielcz.yeh 
Stowarzyszeń roluicza-handiowych w W arszawie, ul. Tam ka 
1. 1 akceptuje akt, zaw arty dnia 13 października 1920 r 
w Tereniu, przed notarjnszem, llielcarzewiczem, w sprawia 
kupna przez Centralę udziałów fabryki maszyn rolniczych 
i odlewni, pod lirm ą E. Drewitz w Torunia i upoważnia 
zarząd do:

a) do objęcia firm y E. Drewitz w adm inistrację, sto­
sownie do praw udziałowców;

b) zorganizowania zarządu, stosownie do sta tu tu  Spółki
E. D iewitz;

c) ustalenia produkcji;
d) kredytowania się na potrzeby prodnkcji do wyso­

kości 10 miljonów marek;
e) wprowadzania inw estycyj, stosownie do planu pro­

dukcji;
f) przystąpienia do koncernu fabryk maszyn i narzę­

dzi rolniczych,
Do punktu 6 porządku dziennego;
4 ) Ogólne zebranie członków Centrali W . 8. R. H 

opow iżnia zarząd do kredytowania się na potrzeby Centrali 
do wysości 20 miljonów marek.

Po wysłuchaniu wniosku p. Sobczyka w sprawie za- 
ihęcenia członków Stowarzyszeń 'rolniczo-handlow ych do 
finansowego poparcia zamierzeń Centrali, posiedzenis za­
mknięto o godzinie 2 minut 30 po południu.

Baczność IDdowcy powiatu 
chrzanowskiego!

Wo czwartek, dnia 16 grudnia 1920 r. o godzi­
nie 10-tej przed południem w sali „Sokoła" w Chrzano­
wie odbędzie się wybór Lndowej Rady powiatowej. 
Niech przewodniczący Rad Lodowych P. S. L. i delegaci 
ujawią się w powyższym dnm j-k  najr.czniej.

Od dnia 1 listopada b. r. w domu dm Marczaka 
m ajdaje się sekretarjat P. S. L., gdzie każdy ludowiec 
może zasięgnąć informacji i porady bezpłatn:e w każdy 
czwartek i niedzielę.

Tymczasowy Komitet organizacyjny P. S. L.
Jan Chmaj D r Piotr Marczak
sekretarz. przewodniczący.

G o s p o d a r s t w o  12-m orgow e z budynkam i i lasem , 
w tern jeden.riK .rg lasu  dębowego, zaraz z wolnej ręki d o  
■ p r z e d a r ta .  Tam rą  rów nież g ru n ta  dw orsk ie do sp rze­
dani! . — Bliższej w iadom ości udzieli F ranciszek  K ukuła 
w Rudniku, p. Sułkowice, Małopolska. 1177

Z ruchu organizacyjnego.

Wiec f  Sterdyni, powiatu sokafowskiop.
Dnia 14 listopada, w miasteczku Sterdyni, na rynku 

przed gminą odbył się wiec sprawozdawc/.y posła na­
szego okręgu, p. Aleksandra Niedbalskiego. Ponieważ 
był to dzień odpustowy, zgromadziło się więc około 3 
tysięcy słuchaczy. Wysłuchali oni w ciszy i skupianiu 
dwugodzinnego przemówienia posła.

Przewodniczył na wiecu wójt tamtejszy, W incenty 
Krysiak, poważny, znany i szanowany ludewiec, a za­
gaił wiec Eiazm Jurczak z K iełapióra nad Bugiem, czło­
nek sejmiku sokołowskiego. Na tym wiecu uchwalono 
cały szereg rezolncyj, z których wiele jest bardzo cha­
rakterystycznych i niecodziennych. Przytaczamy naj­
ważniejsze:

Rezolucje pierwsza i druga, gorąco preyjęte, wy­
rażały cześć naczelnikowi państwa i prezydentowi mi­
nistrów. M i e s z k a ń c y  g m i n y  S t e r d y ń  i o k o l i c  
na wiecu 14 listopada b. r. ż ą d a j ą  S e j m u  j e d n o ­
i z b o w e g o .  Tylko wspólny wysiłek społeczeństwa 
i rządu może wzuieść na wyższy poziom i wzmocnić 
gospodarkę Polski.

Zgromadzeni odpierają ataki na lud wiejski i wzy­
wają go do organizacji. ■

Wilno powitiiio należeć do Polski.
J e s t e ś m y  z c a ł e m  z a u f a n i e m  do p o l i ­

t y k i  l u d o w e j  P. ch L,  a posłom ludowcom uchwa­
lamy votum ufności. W walce o prawa luuu i ustrój de­
mokratyczny w Polsce polrzebuą jest wielka siła ludowa, 
dlatego u w a ż a m y  z a  z l e  i s z k o d l i w e  d l a  p o l i ­
t y k i  l u d o w e j  t o r o z b i c i e  s t r o n n i c t w  l o d o ­
w y c h ,  j a k i e  o b e c n i e  i s t n i e j e .

W z y w a m y  w s z y s t k i e  p a r t  j e  n a p r a w d ę  
l u d o w e  do p o ł ą c z e n i a  s i ę  w j e d n o  s i l n e  
i w i e 1 k i e P o l s k i e  S t r o n n i c t w o  L u d c w e — 
bo jeden jest ind polski, a przeciwników możemy z w y- 
c i ę ż y ć  t y l k o  j e d n o ś c i ą  i s o l i d a r n o ś c i ą  
P. S. L. Niech żyje jedność ludowców!

Z a m i a r y  r z ą d u  W i t o s a ,  co do ograniczenia 
ilości urzędników i policji, a pozostawienie mniejszej 
liczby a lepszych — gorąco popieramy i niecierpliwie 
togo oczekujemy Również spodziewamy się że rząd za­
początkuje mądrą i przezorną politykę oszczędności.

J e d n o c z e ś n i e  u p r z e d z a m y ,  ż e  w d z i e ­
d z i n i e  o ś w i a t y  i s z k o l n i c t w a  o c z e k u j e m y  
w i ę k s z e j  t r e s k i  r z ą d u  i w i ę k  s z j  c Ir jb, 
p r z e z n a c z o n y c h  na s z k o ł y  i o ś w i a t ę .

W n i o s e k  P S. L. o o b r ó c e n i e  nu. o ś w ia tę  
c z ę ś c i  d a w n y c h  m i e s i ę c z n y c h ,  w y d a t k ó w  
na  w o j n ę ,  u w a ż a m ^  z a  i u ą d r y  i p o t r z e b n y  
i g o i f n y  p r z y j ę c i a  p r z e z  c a ł y  Se j m.

Wkońcu napiętnowano niektóre złe objawy w arroji 
się szerzące, wybryki oficerów i zwrócono rządowi baczną 
uwagę na niektórych urzędników administracyjnych, 
którzy nie dorośli do swych wielkich zadań.

To uchwalił zebrany na wiecu Ind podlaski. Po 
wiecu garnął się utnie do swego posła po poradę, po 
wskazówki, to ze słowem skargi na ncisk i pokrzywdze­
nie. O tych sprawach trzebaby pomówię oddzielnie.

Sprawozdawca R. L.
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Z powiatu sanockiego.
W  naszym powiecie odczuwano brak organizacji lodo­

wej. L  N i  i  komitetu lodowego w Sanoku wyszła mydl 
•hwalebna przystąpienia do organizacji, któraby obejmowała 
•ały  powiat, i to U k lndność poską, jakoteś i rnską.

W  tym eelu odbyło się zebranie delegatów wszystkich 
gmin powiatu, na które zaproszono ilwł.i Jana Nawrockiego. 
Posiedzenie, przy udziale przeszło 100 członków delegacji 
odbyło się dnia 24 października b. r. w Sanoku.

Po przemówieniu posła Nawrockiego przedstawił prof. 
P rzypraw a z Sanoka program P, 8. L. z dnia 15 lutego 
b. r, i wezwał obecnych do zawiązywania i szerzenia P. S. L . 
Po przemówieniu kilku d, l e g * j  ornszono sprawę dotych­
czasowej dzikiej w powie:. -o ti-c j; grantów  na własną 
rękę przez właściciel: w dworski ..h i ich pośAsd-
ników, którą to pazPlifcją potrzy wdzonoby lndność mało­
rolną i bezrolną, jakofez ochotników wojska polskiego. Po- 
czem uchwalono jednogłośnie wybrać kom itet ściślejszy, któ­
ryby energicznie powiat organizował.

Dnia 8 listopada odbyło się podobne zebranie w Ry­
manowie przy udziaio dicznycb delegatów 34 gmin, p. prof. 
P rzypraw a przedstawił historję chłopa polskiego, następnie 
program P. S Ł. i zachęcił do organizacji w imię dubra 
Rzeczypospolitej polskiej, obecnego rządn Indowego, w imię 
dobra całego powiatu

Słowa referenta poparł w gorących przemówieniach 
I. Potocki z Głębokiego, p. F irlej, nauczyciel Indowy z Ry­
manowa, i inni delegaci Opozycja zgodziła się równie! n . 
program i uchwalono organizację jednogłośnie.

Dnia 13 listopada b. r odbyło się takież posiedzenie 
W Zarszynie dla kiikn gmin, po referacie prei P rs y p n w ; 
i f rat mówieniu I. Potockiego z Głębokiego, zwolennika P. 8  L., 
ich walono jednogłośnie organizację i przyjęto zgłoszenie ca­
łego szeregu członków.

Dnia 14 listopada b. r. zebrali się zwolennier P. S. L. 
■w Beska i tu, po wywodach prof. Przyprawy, I. Potockiego, 
Ifilana, Mermero. zawiązano ludową Radę gminną dokonano 
w; borów. T aką sama ludową Radę gminną założono, po wy­
wodach I. Potockiego w Głębokiem, dnia 15 listopada i dnia 
17 listopada w Sieniawio. Dotąd przeprowadzono wybory 
w 35 gminach, a jest nzasadniona nadzieja, te  do organi- 
lac ji przystąpi blisko 100 gmin.

Po wyborze ludowej Rady powiatowej stanie organi­
zacja Btlna i rozpocznie swoją działalność dla dobra ogółu 
1 na chwałę Ojczyzny, na pożytek Indu włościańskiego w po­
wiecie.

Lud, bałamucony przez rozmaite jednostki, pozna prze-
, eie$, gdzie leży jego dobro i jego wielkość, nie pójdzie

a ięc rj za słowami demagogów, k tó u y  na barkach chłopu dch 
ihcą nię piąć wysoko, Lby robić złote interesa, i mącić wodę 
w skołataLej tylu nieszczęściami Ojczyźnie.

Potrzeba jedynie, by i lt: |z ie  wykształceni ocknęli się
i  letargn, i z miłeS ' ’d!-i O ’:vzny, dla Polski 1 ludu pol­
skiego pracowali nad ,..-go ol.-.-iatą prawdziwo, a zbudujemy 
Polskę ludową, siln.ą i wielką. Piastowiec. ,

Z Wielickiego.
29 listopada odbyło się imponują .e zebranie ludowców 

a powiatu wielickiogo w sali Rudy powiatowej. Zebranie za 
gaił p. D r o ż y n a ,  który przedstawi! cięikia położenie pfc- 
W1 *.u; ubiegłego roku powiat dostarczał zboże kontyngen- 
s e - a  o 100  1 więcej m arek taniej, niż w innych powiatach.

ce razem wynosi kilKaset tysięcy marek, która to snma 
megłaby służyć na opał sakół, zamkniętych 31 j  brakn fun­
duszów. Tego rekn z>u powiat aostał przydzielony dc I  I I I  
klasy, mimo, ae w */4 jest górzysty, a częściowo piaszazy- 
zty. Dra wa z lasów niepołom s.ich, mimo przydziału Głó­
wnej Komisji drzewnej, powiat nie otrzym ał, bo sprzeciwia 

i się temu komisja bocheńska.
Nastę, nie gorąco przyw itany prezes organizacji Indo­

wej „P iast" , p. L. R ą c z k o w s k i ,  przedstaw ił treściw ie 
i jasno sta ran ia  obecuego rządn rychłego ukończenia WGjny 
i zawarcia pokoju, prace komisyj plebiscytowych na Śląsku, 
gdzie lndność polska je s t tyranizow ana przez Niemców 
I Czechów, prace nrzędów odbudowy krajn, sprawę konie­
cznej reformy agrarnej, szczególnie źle zagosp: darowanych 
majątków, sprawę naszej marki, itlóra podniesie się z ehwiią, 
kit dy za nasz węgiel, naftę, sói, cu ior i inne prodnkta 
będzie nam płaciła zagranica nie bombami i granatam i, 
które były niezbędne do prowadzenia wojny, ale przedmio­
tami, potrz8onnmi do codziennego życia. Żegnany szczerze 
i serdecznie, nduł się p. Rącz owski z delegatam i S ł o w i ­
k i e m ,  O i a s t o n i e m  i N a l e p ą  do starostw a, celem omó­
wienia sprawy opałn.

Prof. M ł y n e k  złożył sprawozdanie z dticłair.aści 
powiatowej Rady Indowej, która interweniow ała we w-* tv  
kleb wypadkach, dotyczących powiatn. W ytknął słabe strony 
dogorywnjącej Rady powiatowej, która drzewo na most na 
Rabie „zamiast brać z pobliskich lasów, przewozi ed iydka 
z W ieliczki. Mówca przedstawił konieczność zwinięcia Rady 
powiatowej, która brnie w długach, nie przynosząc żadayeh 
korzyści. Przedstaw ił następnie staran ia n władz, celem 
niesienia pomocy pogorzelcom na W ęgra^ach tak w zboże 
j*k i drzewie.

P . S ł e  w i k zachęcał w pięknych słowach ludność de 
oświaty, bo tylko wtedy możemy spodziewać się lepszej 
przyszłości, jeżeli młodzież w iejska będzie uczęszczała pilnie 
do szkół, a w domu rodzice będą św ecili dobrym przyała- 
dem, be szkoła bez pomocy i współpracy rodziców nie osią­
gnie dobrego celu •

P. N a l e p a  przedstawił niedolę biednej i małorolnej 
ludności, domagając się równomiernego traktow ania z lud­
nością miejską przy aprowizowsiniu.

P. C l a s  t o ń  o konieczności starań , celem uwolnienia 
powiatu od grożącej rekwizycji siana i słomy. W  tej epia- 
wie była do egaeja w intendanturze wojskowej, która przy- 
rzekła sprawę przychylnie załatw ić

Pp. Za s t ,  a w u i a k  i P i e r n i k  o łączności chłop­
skiej, bc siła w jedności, organisa i ja  chłopa — to potęga, 
z którą się każdy liczyć musi. Powiat nasi, gdyby n ie  
miał te j organizacji, nic mógłby s i ę  skutecznie bronić. Dla­
tego basłsm naszem : łączność.

D r R o u p p e r t o w a  o pracy nad młodzieżą.
P. T a l a g a  o fatalnej gospodarce Niedzielskiego, 

który przestaje uprawiać zooże, a zapuszcza sztuczne łąki, 
bo to pod miastem leniej się opłaca, pa wet ziemniakom 
pozwolił zamarznąć, widocznie dla łatwiejszego pędzenia 
wódeczki.

Po uchwaleniu szeregn postulatów, wyrażeniu zaufasia  
prezydjum Rady ludowej wśród licznych okrzyków na sześć 
prem jera W itosa, zebrani rozeszli się, prosząc, aby zebrania 
podobne -częściej się odbywały. Uczestnik.

K w aczała . w  dniu 7 listopada odbjł się n nas w iej 
w sprawie dezercji p. Maślanki, aa  którym uchwalone za an t 
już rezolucje i pogardo d. Maślance. Wi o ten  za ja t sie ja­
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szcza spraw ą usunięcia kierownika szkoły w Kwaczale, 
p. K., i nauczycielki, p. T. 0  osunięcie p. K. prosimy kom­
petentne bładze ju i  od r. 1913; niestety, nieszczęsna wojna 
przeszkodził» wszystkiemu; obecnie już dragi rok jsź iz itay , 
składamy. protokóły i t. d. Przyszło do tego, że 13 świad­
ków złożyło protokóły pod przysięgą, a odniosło to ten sku­
tek, że p. K. zawieszono w urzędowaniu, a p. T. przenie­
siono do okięgo wadowickiego. Tymczasem ta, pani siedli 
od kw iecnia w Kwaezale, nie uczy, pensję bierze i Kpi sobie 
ze wszystkiego; czyż cakicli pasorzytów mamy w naszem 
państw ie chować dalej? A p. K. zię czyści; zaskarżył 6-eiu 
tutejszych gospodarzy 1 przegrał sprawę, płacąc koszta; rów- 
nie.-, przed sądem w Krakowie przegrał 1 zapłacił. Nio dość 
na tom. Skarży dalszych 7 gospodarzy o kr*y woprzysięstw* 
1 już od czerwca b. r. spraw a utknęła. Nie wi*>«y, gdzie 
szkoła u nas; 4-klasowa, o 6-ciu siłach, śpi; całą wojnę nie 
uczono wcale nic; obecnie, nie pytając się gminy, zamknięto 
szkołę od 15 października rzekomo z powodu braku opału, 
bez uprzedniego zawiadomienia zwierzchności gminnej, to też 
Bada gminna, uchwałą z dnia 24 października, postanowiła 
ściągnąć d a tk i.n a  węgle. Na wieea uchwaiono następujące 
rezolucje w tej sprawie:

1) Zgromadzeni na wlecn w  dniu 7 listopada obywa­
tele pmmy Kwaczała, powiat Chrzanów, w liczbie 200. soli­
daryzują się z uchwalą Rady gminnej z dnia 24  paździer­
nika b. r. i uchwalają złożyć dohrowelny datek na węgle 
dis. szkoły, pod warunkiem, że R aaa szkolna krajowa usunie 
natychm iast kierownika tutejszej szkoIt, p. K.;

2) W  razie dalszego trzym ania p. A. K. w Kwaezale, 
uchwalamy s tr t jk  szkolny aż do skutku i na węgle nie damy 
uzi fsniga;

3j Żądamy, żeby nauka szła w ducha oświatowym 
( religijnym , nie jak dotychczas.

4) \Vxvweiny Radę szkolną ewręgowi, Radę szkolną 
krajow ą i t:, » wó oświecenia publicznego, aby p. ' K.
przeniesiono •* czały w przeciągu dni 14, aby c is  do­
puścić do i dalszego zgorszenia.

J t e t j  P ic r z y n k a ,  sekre rrz wiscu.
Chełm . W niedzielę dnia 14-go listopada b. r. odbył 

■ię w Chełmie peeńód uroczysty z okazji 2 letniej roezniey 
oswobodzenia Polski. Po kilku przemówieniach, z któryefe 
aajiyczliw iej zostało przyjęte prsemówienie posłs, J . D ę b ­
s k i e g o ,  na zaproszenie p. Kopra, przewodniczącego Powia­
towej Organizacji P . 8. L., cały * brany ttum  okolicznych 
włościan i kobiet ruszył n a  wiec dc. te a tru  „ Polonia*. Ob­
szerna sala tea tru  wypełniła się szczelnie zebranymi. P rze­
wodniczył zebraniu p. Koper, który, zagaiwszy zebranie, 
udzielił głosu p. Dębskiemu. P. poseł w blisko 3 godzinnej, 
św ietnej pod każdym wiględem, mowie poruszył szereg spraw  
natu ry  politycznej 1 gospodarczej, jak  również szczegółowe 
•m ówił nasze pełeżeuie międzynarodowe. Mewa nacechowana 
była treską nietyiko o sprawy jednej Klasy, t. j. włościaństw-*, 
ale również e los całej PolszL W szelkie wogóle przemówie­
n ia  p. Dębskiego zb ijają  kategorycznie brednie różnych en­
deków o „kl&sowości8 naszego stronnictw a. Upominamy się 
o swoji prawa, ale i innym tych praw  nie odmawiamy — 
Oto myśl prsen gduła przemówienia posła Dębskiego, a za­
razem  i polityki P. 3 L. Nadzwyezaj przychylnie została 
p rzy ję ta  ta  c»ęśó przemówienia, p is ie  p. poseł omawiał rządy 
pi saydeuta W itosa. On. człowiek uczony, dyrektor szkoły 
irednlej, w słowach naw sxroi szcssrych i pełnyeh zapału, 
oddaje ezesc pu n.cziua toaumowi chłopa, tego chłopa, k tó iy  
kiedyż a siekierą do lasu na zarobek ehodził, a dziś naj- 
w j i » |  godność w  Polsce p iastuje. K iedy mówca omawiał

piaoe Se mu i zatrzym ał aię dłużej nad spraw ą senatu, ta
wprost żywiołowo zerwały »'ę okrzyki: „Precz a senatem 8. 
„Niech żyje Sejm jednoizbowy8. Na sail, wśród pra wie dwu­
tysięcznego tłum u, aie znalazł się ani jeden człowiek, któ­
ryby w ystąpił w obronie senatu, a przee.el wiec był pa- 
bliezay, wiec, złożony z ładzi, zaproszonych z obchodu naro­
dowego, gdzie przecież mogli być i ci, co to się mienią być 
aroy-p&trjotami, t. j. ei a partji wszechpolskiej Ale a nać, 
zdaje się, tak.ch niema dziś zupełnie. W prawdzie w 1919 r  
prześlizgnęło aię awócb tekica panów pod płaszczykiem bez- 
partyjności, ale dziś ludzie poznali się na tych farbowanych 
asach. Ale, przepraszam. Mógłby mię l u ś  posądzić o fał­
szywe sprawozdanie, bo pe przemówieniu p. pesła chelai 
p. Jakubiec z Ludwiaowa bronić tak peżyteeznej insty tucji, 
jaką  ma być senat, ale, biedak, dostał należytą odprawę od 
zebranyeb i akapituiowił. P rzyznał aię on potem, że był 

'W a rsz a w ie  i tam  wpadł w jakieś zebranie endeckie, gdzie 
go tak  nakręcono Okazał jodnak skruchę i prosił p. L> h- 
skirgo, id  by go w te j sprawie oświecił, co też p. Dębski 
arobił. Pod Koniec uchwalono rezolucję, potępiającą senat, 
w yrażającą uznanie dla prezydenta W itosa i jego rządu, 
w yrażającą hołd dla Józefa Piłsudskiego, w syw ająsą posłów 
Ziemi Chełmskiej zs Zjednoczenia Indowego, ah r głosowali 
przeciw senatowi. Na zakończenie p. Koper wezwał w go 
rących słowach do pracy kuitnrainej i organizacyjnej.

Fr. Karaś.
W dła B rz o s te sk a . w Pilzneńsklsm . W tui ej a? ej gmi­

nie odbyło się zebranie lodowców w loka!a p. J .  Miszczaka, 
tutejszego naczelnika gminy, daia 7 listopada b. r. Po omó­
wieniu programu P. S. L. „ P ia s ta ',  oraz pracy pp, posłów 
i wyświetleniu roboty rozbijaczy Staplńszezyków, klery -.ałów 
i innych zacietrzewionych wrogów chłopskich, która wypo­
wiedział w dłuższen przemówieniu p. Józef Kania z B ą 
ezełki, przystąpiono da zawiązania Rady Indowej P. S. L, 
Do Zarządu wybrano: przewodniczącym Ja n a  Kobaka, sekre­
tarzom Frauciszka Jantonia, skarbnikiem Ja n a  Miszczaka, 
Na członków wpisali się wszyscy dorośli z gminy, oświad­
czając, że tylko silnie stoją i stać będą przy program ii 
P. 8. L. „ P ia s ta8 i tylko pod tymże s^toudorjm  chcą pra* 
cewać w skupieniu i jedzości. Następnie uc.iwalono wotum 
ufności p. posłowi tutejszego powiatu, Krężlowi, oraz wszyst­
kim pp. pesłom P. 3. L. „ P ia s ta8 i p. prem jtrow i Witosowi. 
N astępnie j; dnogłośule uchwalone protest przaeiw senatowi 

Francitzi k Jan łon, sekretarz.
B 681 w in  2 (Małopolska, powiat Biała). Dnia 11 I ł l  

listopada odbyły się u nas dwa zgromadzenia lttdoości rol­
niczej > udziałem robotników miejscowych.

Rolnicy nie mogli się doczekać na p. Maślankę, k tórj 
przed wyborami ludz. jw  ra j obiecywał, a teraz przez dwa 
la ta  do wyborców nie zaglądnął 1 Założyli sobie omawiane 
od daw na organizację polityczną Polskiego S tronnictw a Lu­
dowego „ P ia s ta 8.

Położenie obecno Polski, zasługi Stronnletw a Ludo­
wego „ P ia s ta 8 około zaw areia rezajm u z bolszewikami i zna­
czenie relorm y rolnej przadstaw ił nasz rodak p. Józef Braszka.

Zgrom adzenie uznało niezbędną potrzebę zjednoczenia 
wszystkieh ehłopów w Polsce w jednam potężuem stronnictw ie 
ludu wam, które przez swoich mężów zalania ma zdobyć i za­
pewnić na prayaztość Indowi głos w rządach dla odrodzenia 
zniszczonego rolnictwa, dla podniesienia powagi chłopów 
wobec innych stanów 1 zabezpieczenia ieh ad szkodliwej 
przewagi przeciwników politycznych. Z uznaniem trzeba przy­
znać, że kilku rozumnych robotników powstrzymywało swoich 
niespokojnych towarzyszy od niepotrzebnych wynryków, bo
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tłumaczyli im, i .  skore robotnik ma swoją organizację, to 
głupstwem byłoby przeszkadzać politycznemu zjednoczeniu 
ludu rolniczego. Są przecież różne sprawy robotnicze i chłop­
skie, które można załatwić, tylko nie tą  drogą, jak  robią 
riek tórzy  agitatorzy bezinyśini, że tylko w krzyku i prze­
ryw aniu widzą zbawienie i choć mówią wciąż o wolności 
słowa, to ją  gwaicą przy każdej sposobności.

Pc długiej dyskusji na dwóch zebraniach oświadczyli 
się zebrani na sali słncnacze za Polakiem Stronnictwem Lu- 
dowem i utworzyli Radę ludową, z której zaraz wybrano 
zarząd z pięcia człeaków. Prezydentowi W itosowi uchwalono 
■ zapałem wy razić cześć 1 uznania za jego w ytrw ałą pracę 
Bad zakończeniem wojny, za przygotowanie reformy rolnej 
l  za jego śmiałą obronę praw  ludowych w Sejmie i rządzie.

W reszcie na wniosek jednego rolnika uchwalono, co 
lastępuje:

„Zebrani na wiecu dnia 31 listopada w gminie Be­
stw inie powiat B iała w yrażają posłowi Meślance wotnm nie­
ufności i pogardę za jege stanowisko wobec dzisiejszych tak  
ważnych interesów chłopskich i wzywają go do natychm ia­
stowego złożenia m andatu poselskiego11. Wesz,

M ikołajowice (w Tarnowskiom). W  dnia 31 listopada 
1920 r. odbyło się w naszej wiosce zebranie Indowej Rady 
gminnej pod przewodnictwem Migonia Andrzeja. Przybył 
tak ż i na posiedzenie zaproszony p. Padło z Łętowic, który 
ewem przemówieniem tak  jasno i zrozumiale przedstaw ił ko­
rzy ści z organizacji ludowych Rad gminnych, żo wszyscy 
ebecni, k tórz. jeszcze nie należeli, natychm iast zapisali z’ę 
la  członków. Po omówieniu licznych spraw, przedstaw ił prze­
wodniczący nas,ępu,,ącą rezolucję: „Zgromadzeni mi szkańcy 
wioski Mikołajowie w yrażają prezydentowi ministrów i . W i­
tosowi, oraz delegatom pokojowym, pp. Dąbskiemu i K ierni- 
kowi, cześć i uznanie, zaś posłom Indowym wotnm zaufpuia 
la  ich gorliwą pracę dla dobra Polski ludowej.

Sekretarz ludowej Rady gm innej, F. W,

Listy.
ftadowfce. w  dniu 24 listopada zjechał do W adowic 

generalny delegat ze Lwowa, p. Gałecki; nie wątpimy, że 
przypatrzył się należycie tu tejszej gospodarce, przedewfnryst- 
kiem dał porządną lekcję tutejszym  komisarzom, że nie 
wolno ćbłopów wyrzucać za drzwi; tuz przed przybyciem 
generalnego delegata, s tarosta  nsuuął ze starostw a osławio­
nego inspektor* zbożowego, p. Groehowicl iego; nie o to num 
teraz idzie; zarzucamy p. staroście marnowanie grosza pu­
blicznego; wiadomo nam, że ton pan pracował przeważnie 
w ko a sumie starościńskim ; refera t bowiem aprowizaeyjuy 
prowadził jeden z komisarzy, a inspektorat zbożowy dawno 
aostał zniesiony; ponieważ ten pan pebierał pensję z pod­
ręcznej kasy starostw a, zapytujem y publicznie p. starostę, 
z jakieb funduszów opłacał swego przyjaciela; ja k  mógł 
I śmiał grosz publiczny wyrzucać, jak  to mówią, w błoto!

W poprzednim numerze „P iasta"  wspominaliśmy o tem, 
te  w starostw ie nie można aię doczekać załatw ienia żadnej 
■prawy; starosta tłumaczy się brakiem sił; przed wojaą per- 
Bunal starostw a wynosił 7 urzędników, 8 sił pomocniczych; 
ebeenie mamy 4 komisarzy, 3 sekretarzy powiatowych, 3 ofi­
cjałów kancelaryjnych, 2 ksncelistów, 11 sił pomeeniczych, 
4  woźnych (nie liczymy komisji zasiłkowej); razem z p. s ta ­
rostą i z p. Grothowickim 30 ludai; czyż to jeszcze mał i ? 
inna tego przyczyna; nie chce się pracować, powiedzmy sobie' 
praw dę; lec i nie dziwmy aię temu; przykład idzie ■ góry;

wszak sam p. starosta  urzęduje często i gęsto przy zam. 
kniętych drzwiach.

Nie wiemy, czy państwo polskie ma obowiązek utrzy­
mywać swym starostom lokajów i st.mgrotów; natom iast 
wiadomo nam, że jeden woźay z szumnym tytułem  „odźw ierny11, 
mlanowf.ny został nadwornym lokajem p. starosty  i tylko tę 
funkcję pełni.

Ciekawemi są losy niodosztej doputacji sił pomocni­
czych do p. genoralnego delegata; obchodziły właśnie rocznicę, 
jak  wniosły podani» do nam iestnictwa o mianowanie ich ofi- 
cjantkam i; tta rosta  obiecywał im, żo załatw i im to „po ko­
lacji" ; widocznie wszystko załatw ia po „kolacji"; na w y­
padek skargi generalnemu delegatowi zagroził im... wyrzuce­
niem! a skarży się na brak sił!!

Takie porządki ma p. s ta rosta  u siebie; to samo m am / 
w powiecie; dzień przed przyjazdom goneraJnogo delegata 
wydawano na gw ałt asygnaty na drzewo, a ażeby ws/.ystke 
było w porządku, cofano daty parę dni \ystecz! Niema to 
jak  spryt!

Kiedy delegacja chłopska skarżyła się na brak nafty, 
a  generalny delegat oświadczył, że nafty je s t dość, p sta- 
roata znalazł winowajcę w składnicy Kółek!

Chłopi oddali kontyngent, a obszarnicy?
Sprawy powiatowe omówimy szczegółowo w następnych 

numerach. Ludoua  Bada jpowialowa.
Czarny Dunajec. Rozporządzenia W itssowskie o trak to­

waniu ludności przez urzędników najprędzej przyjęły się 
w Czarnym Dunajcu.

Znany działacz społeczny z Dąbrowskiego i stam tąd 
dyscyplinarnie przeniesiony sędzia, Łukasz Knlczycki, wpro- 
w a rtz a ją e jr  rozporządzenia, ty tu łu je  podczas rozpraw sądo­
wych naszych Podhalan per „pan" i „pani", ie « w razi* 
najm niejszej gadatliwości dodaje do tytułu „. ani * „stul 
dziób" lub zdrobniale „stn l dzióbek", niej dackrotnie sły­
szy llę  słowo: „kanalja" . Społecznik ten, żyjąc* w ścisłych 
stosunkach ze sferami, spokrewnionemi z Ra Ikiem Sobel- 
sonem, wprowadzić chce n nas stosunki, godne napiętnow a­
nia, gdyż jego anty-pożyczkowa propaganda znana je st s ta ­
rostwu nowotarskiemu i będzie przc-ćm o fam rozprawy sąda- 
woj tutejszego naczelnika poczty. Rozprawa ta  Wjkażo, jak 
sympatycznie usposobiony jeso K nhzycki względem pożyczki 
Odrodzenia.

Patrjo tycznie nsposohiona inteligencja tutejszego po­
w iatu niedawno napiętnow ała w sposób doraźny działalność 
sędziego Kulczyckiego w słowacb tak  jaskraw ych, że inny 
sędzia szukałby albo houorowej satysfakcji lab ulotniłby się 
z powiatu. —  Cóż jaduak czyni p Kulczycki ? Oto znosi te 
ze stolcyzmem i szuka opieki w o icji.

Ludnsść powiatu tak  je st rozgoryczona na tego osob­
nika, nie godnego piastować nrząd sędziego, że ns razie na 
tej drodze prosi m iarodajne czynniki o przeniesienia tege 
pana na inne miejsce i gotowa mu nawet zapłacić drogę do 
Moskwy.

Gdy obecnie Ora a przyłączona jest do Polski i ży­
czeniem naszem jest, aby lo tność tejże najkorzystniejsze 
m iała wrażenia o naszem sądownictwie, to nw&żamy za rzecz 
naglącą, by ten p. Kulczycki jaknajpręezej zabrany został na 
inne miejsce, by ludności orawskiej oszczędzić szczególnych 
wrażeń o postępowaniu sędziów polskich.

Jeżeli ta  korespondencja nie trafi do przekonania 
p. Kulczyckiego, użyjemy innych środków, aby mu dać do 
poznania, że ogo miejsce nie. jest odpowiedni* w tutejszym  
powiecie i w gól# wśród uasa.,ch społecznych poglądów.

Czytelnik.
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Biecz. W ostatnich numerach naszego pisma byłe 
kilka artykułów, napisanych przez p. Piątkowskiego, któiy 
nietylko w Sądecklem znany je st ze swej pracy jzeroko, 
ale jeszcze słaży redą całemn ogółowi. A rtykuły te zrobiły 
najlepsze wrażenie i uznanie w sferze rękodzielniczej, a to 
dlatego, ża dzisiaj n ik t się o niego nie troszczy, mimo, że 
rękodzietników je st tysiące, ale pod względem organizacyj­
nym stoimy najniżej, nio mamy żadnych przedstawicieli, 
którzyby dbali o podniesienie tego stanu i przyjście z po­
mocą niejednemu ukwalifikowanemu rękodzielnikowi w zało­
żeniu pracowni, którego, zniszczonego tą  siedmioletnią tu ­
łaczką wojenną, nio stad na sprawienie narzędzi i materjałów, 
lub korzystanie z kursów zawodowych, których teraz niema, 
a któro są niezbędne do zawodgwego kształcenia się, by 
nabierając tych nowych wiadomości, był zdolnym w swym 
zawodzie, który idzie z postępem czasu. W prawdzie aa cza­
sów austriackich były rozmaite na ten cel fundusze i sub­
wencje przy nam iestnictwie, ale o tem dzisiaj nic nie sły- 
eheć. W  ostatnim  czasie Sejm nasz uchwalił utworzenie 
kilku Izb rękodzielniczych, z powołaniem większej ilości 
rękodzielników, opartej na własnym samorządzie w sprawach 
zawodowy ch, gdzie będzie może lepsza troska i opieka 
•  niego. Dziś, gdy kraj nasz otrząsnął się z wojny, po-l- 
Łiesic-my dobrobyt jego tylko przez pracę i dobre rozwiąza­
nie reformy rolnej, od której zdleży przyszłość przemysłu,

- rękodzieła i rozwój naszych miast. W  wielu miastach i osa­
dach przemysłowych znajdują się obszary dworskie i fundu­
szowe, które t&mnją rozgałęzienie się, to też, według okre­
ślenia Głównego Urzędu Ziemskiego, zarządy m iast muszą 
pam iętać na grunta, leżące poza miastem, na rozszerzenie 
się, na cele budowlane, mieszkaniowe, oraz na tworzenie 
kolonij dla robotników, rzemieślników, urzędników i t. p„ 
a to pod kontrolą Głównego Urzędu Ziemskiego. W idzimy 
więc, że są <o cele ważne, o które musimy się dopominać 
1 walczyć, b< same nie przyjdą a do szego chwila obecna 
je st najlepszą, którą, gdy przeocz"iny teraz i zaniedbamy, 
może na długie okresy czasu nas obozwladnić.

J ó z e j  Ł u k c is iew ic* .
(Pizyp. Redakcji: Z najw iększą chęcią przyjmować

będziemy listy i artykuły naszych rękodzielników; posłowie 
P. S. L. nigdy nie lapom inają interesach żywotnych).

Z frontli. My, niżuj podpisani żołnierze 21 pułku 
polnej art. 4  bat. wyrażamy przez Szan. Rodakcję cześć 
ł hołd naszemu ('zielnemu i ukochanemu wodzowi, Józefowi 
Piłsudskiemu, za uratowanie Ojczyzny ord potopu bolszewic­
kiego, oraz obecnemu prezydentowi minisi rów, W incentem u 
W itosowi, i jego rządowi za doprowadzenie korzystnego po­
koju dla Polski.

W yrażam y cześć i uznanie pp. posłom P. S. L. za 
•knieczną pracę w chwili niebezpiecznej dla Polski i sta łą  
obronę interesów lndn i żołnierzy polskich w Sejmie.

Przy tej sposobności wzywamy Sejm ustawodawczy 
do uchwalenia konstytucji na zasadach demokratycznych 
a jednoizbowym Sejmem. Protestujem y przeciwko seąaiowi ! 
14  podpisów.

Miejsce postoju, dnia 13 listopada 1920.
Urzejowlce, W Przeworskiem. Zawsze ktoś ma coś 

do pisania z Urzejowic, w ęc niech i mnie wolno będzie na­
pisać parę słów i zapytać się Kółka Rolniczego, dlaczego to 
•klep je st całemi dniami zam knięty ? —  Albo sklepikarzowi 
podnieść, a bo wziąść innege, a nie kpić w teu sposób z sie­
bie i z iniijCb. Również, kto pamięta, kiedy było jakie ze­
branie członków Kółka Rolniczego, bo ja  wysilam sobie mózg 
darem nie i nie mogę w żaden sposób przypomnieć. Czyżby

takie rzeczy były skacowane ? — Taksamo, co czyni zarząd 
„Teatru i chóru włościańskiego" —  czy też może zasypie 
w raz z gackami na Zimę ? —  Szkodaby było! W  lech 
przedstaw ienia jedno po drugiem, a teraz nic i  —  Otrzym a­
liśmy nowego kierownika szkoły. Czy nadzieje nasze zostanę 
urzeczywistnione ? Bardzobyśmy tego pragnęli. Roboty huln 
Chłopczyska, któro jakiś czas cicho siedziały, zaczynają *nów 
rozbijać łby po drogach, a naw et księdzu dają się we znaki. 
Czy już niema na to lekarstw a ? —  Nowo-wybranej Radzi* 
gminnej niema niby co zarzucić, a jednak mogli tam  jeszcz* 
wejść ludzie młodsi i rozumni, którzy nie weszli, a szczegól­
nie pominięto takich, którzy posiadają odwagę cywilną i po­
trafią wytknąć śmiało czyjeś błędy. Za to przy wy bo rac! 
wójta nie kierowano się morgami, lecz zdecydowała tu  In­
teligencja i rozum. Po młodym wójcie spodziewamy się mą­
drych, szlachetnych, a przedewszy sikiow energicznych czy 
nów. Obyśmy się nie zawiouli! Grabarz.

Siedlce, powiat Nowy Sąca. Nasza wioska była przed 
wojną bardzo ruchliwą. W ystawiliśm y Dom Indowy, w któ­
rym co miesiąc urządzano odczyty, przedstaw ienia i poga­
danki. Mieliśmy także Kółko rolnicze, które się dobrze roz­
wijało. Od czasu wojny ustał ton cały ruch, a w Domu lu­
dowym znajduje pomieszczenie policja państwowa. Dnia 7 
i 14 listopada urządził nasz rodak, p. Jan  Bielak, 2 zebra­
nia, na które przyszło bardzo dożo ludzi z całej parafji. Na 
pierwszem zebraniu omawiał p. B ielak te ciężkie chwile, ja ­
kie przeżywała Polska, powstanie i zasługi rządu W itosa, 
oraz przedstaw ił ciężkie położenie tej lnduóści, która do­
znała inwazji bolszewickiej i te  wszystkie szkedy, które 
bolszewicy wyrządzili. Nasz ksiądz proboszcz, Ludwik Pilchr 
wezwał zebranych, aby solidarnie pracowali lla  dobra Oj­
czyzny, zachęcając parafjan  do zakładania 1 popierania ka­
tolickich sklepów i spółek. Na zebraniu 14 listopada mówił 
p. Bielak o chłopskich stowarzyszeniach i związkach rolni­
czych zagranicą. Przedstaw ił dobrobyt chłopa duńskiego, dc 
którego Duńczycy doszli jedynie przez bardzo wysoką oświatę 
i różne spółki rolnicze. Następnie wykazał, że P olsaa ma 
wszelkie warunkf być państwem silnem i bogatem, trzeb* 
jednak stworzyć polski przem yli i podnieść handel za pol­
skie pieniądz:. Społeczeństwo powinno być oświecone i p ra  
cowuć wytrwale, aby zagoić te rany, któro zadała wojna 
Ksiądz Pilch przedstaw ił konieczność założenia w Siedlcach 
filji składnicy, któraby zaopatryw ała ludność w najpotrze­
bniejsze towary. Przem aw iali również gospodarze ze Siedlec 
Łęki, Janczowej i Trzycieża. Na. końcu ksiądz P ilch podzię­
kował serdecznie imieniem parafji p. Bielakowi za Urządze­
nie tych pouczających zebrań. J . M.

Z Oświęcim; kieflu. K ilkakrotnie zamieszczał już 
„Przyjaciel Ludu" napaści na naszego przewodniczącego po­
wiatowej Rady ludowej, p. W ładysław a Borucha. Ostatni 
„ Przyjaciel Ludu" znowu go chciał ugryźć, ale zam iast zła­
pać go za nogawkę, dostał patykiem  w zęby. Bo my tn 
w Oświęcimsbiom najlepiej wiemy, co p. Borueh o pośl# 
Maślance mówlł i jakie wobec niego stanowisko zajmował 
Ale pon iew aż-p . Boruch na napaści „Przyjaciela L u d u ' 
z zasady nie odpowiada, więc i my się do tego ograniczamy 
Powiada jednak „Przyjaciel L ndu“, że Piastowcy, nie mogą* 
się doczekać reform y rolnej, parcelują swój klub. Dotyczy 
to posła Maślanki. Dobrze, że takich nieużytków się pozby­
wają. Ale i w klubiku pana Js s ia  odbyła się przed nie­
dawnym czasem „dzika demobilizacja", przy której jeder 
z posłów mało zębów nia postradał. Widoeznie dziwno „Przy­
jacielowi Lndn", źe Maślanka odszedł spokojnie, nie naśla­
dując pożegnania Dąbala? My lądow ej dbamy tyle o Ma-
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flankę* r« 1 * „Prgyjaclala Ludu*. Niech żyje P. S. L. 
i  jeg* prazee, W itos! Ludowcy * Oświęcimskiego.

M ędrzechów . S taraniem  miejscowego nauczycielstwa 
fdbył się porinek sslsm i czczenia drugiej rocznicy wyzwo­
lenia, na który ciszyły się deklamacje wierszyków przez 
dai >ci . ik .lo *  i śpiew kilku pieści patrjo lyezn/ah , których 
wyuczeniem zajęła się nauczycielka, p. M arja Newakówna 
Okolicznościowe przemówienie wypowiedział naueiyciel, Sta- 
aib iw  Nowak, zwracając uwagę na n o m ea ty  utrw alenia 
walności i zachęcając do podjęcia trudu pracy twórczej 
1 w ytrw ania w nim, by owoce odniesionego zwycięstwa nie 
poszły na marne. Na zakończenie wzniósł okrzyk na cześć 
naczelnika państwa, Józefa Piłsudskiego, bohaterskiej armji 
1 obecnego kierownika rządu, W incentego W itosa. Z*rzą­
dzona składka na wdowy i sieroty po poległ' eh przyniosła 
800  Mk. N a dowód uświadomieni > nar© ie*--.igo miejscowej 
ludności nadmienić n h lr iy  s raJością, że - a s  wypełniona 
była po brzegi. Uczestnik,

M M  Ilpitayzr$ i ro&sty Berła 
0 Piłzne&skiea.

W  jednym a numerów „ Przyjaciela Ludu* p j powro­
cie z wojska, gdzie był „ciurą ty io w y a", niejaki J .  Be­
rek, wojenny wójt w Kamienicy, zapowiedział buńczucznie, 
niby „komisar aeu iackij*, że tyle zła i krzywd je st w po­
wiecie, i n ik t inny, tylko on jeden jest, który skutecznie 
zniszczyć je może, bo posiada ua to jakieś sekretno lekar­
stwo od p. Patka, a  samo zgłoszenie się do Berka już en­
dyw ii# działa.

Lndzie ezyl.ili ten „specjał* i kiwali głowami, bo 
w żaden sposób we wszechmoc Berka u» ie-*vć nie megli, 
rady od niego nie żądali. Nie mogąc znieść tego kerTgcdnego 
lekceważenia swoich dobrych chęci, zwołał dwa wiece do 
P ilzna w dniach 8 i 22  listopada, na które miał Drzrbyć 
p. Putek. Wiecowaiżów nie było w pierwszym dnin, zaś 
w drugim p rz j łd o  do 30  ludzi, przeważnie z Kamienicy 
1 Przsczyey, jego krewniak!.

Ar:i p. Putek, jak  również Sanojcą, ni* przybyli, tedy 
roŁgnieweny Borek zabrał głos i dalej sowiecką metodą 
psioczyć na wszystko: na rządy p.- W itosa, na zdradę 
p Kręzl* i t. p., na nędzę, którejby nie było, gdyby on 
posłował i rządził. W końcu, gd r i*go bsdurstw  naw et dziew­
częta słuchać nie mogły i wychodziły, skończył mowę z ży­
czeniem: „Niech szlak trafi Potka, wszyscy cygany, nikomu 
nie wierzę*.

Po te j iry tacji wkońcc zebrało mn się rs miłość. 
A  ponieważ s rodzinnej wsi posła Krężla był na tym wiecn 
jego wróg osobisty, ni jaki „Zatucha*, u którego Berek 
żeni się i ten teść głosi wszem wobec i każdemu z -osobna, 
że Berek ja k  się oż* ni. tak  zaraz postem zostanie.

Ladoyby był poseł; u kto spowodował rozruchy 
W Brzostku i Jodłowej, gilzie W arzecł a zginął przebity, 
a inni dotąd s i e z ą  w kryminałach. T o^robeta Berka, za 
k tórą powinien zaopiekować się nim proknrator. Nie uszczę­
śliw ił stoem wójtostwi-m Kamienicy, chociaż p. Lubieńskiego 
o ziemniaki prosił, niti pomoże mu „Załneha*, rozwście­
czony na posła Krężla, że nie dopuścił go do Zagrabienia 
funduszów publiczuycb, do czego pomóc mn chciał u. L u­
bieński oawot, by mieć w mm strumyku przeciw Piastowemu. 
Ot, m arny podryg Stapińszczyznyl B orou .

Q d $ ; ć i i & i 9 d z i  R e d a k c j i .
K s ią d z  K . : Atakowaliśm y przecież nie kier, ty łk a  

tak  zwane .s fe ry  klerykalne* w języku  potocznym , polj. 
tycznym , to je s t g rupu jące  się w tym  w ypadku koło .G łosu 
Narodu*. W czasach nornialnyc.li m achnęlibyśm y ręką, te­
raz jednaa m usim y je odparow ać, choćby z© w zględu na 
Górny Ś ląsk ; rne możemy ks. Błotni ciciemu pozwolić n. p. 
na ta k e  gadanie, że .W itos ośm ieszył się wobec świuta« 
i t. p. głujii-e, o rd y n arn e  gadaniny. Czy czyta! też ksiądz 
osU tu i num er .L u d u  K atolickiego?. W stęp ;y artyku ł je s t 
w prost tak potw orny, iż każdy inny p rem jer kazałby re ­
d ak to ra  zam knąć da krym inału , W itos jean ak  jakoś d o sf 
odpornie te rzeczy znosi. W  tyin więc num erze znowu ty lko  
odpow iadam y na niecną napaść; p rzyzna mi jednak  wio* 
lebay ksiądz, że na wojnie czasem atak  jest ńdjlgpszą^, 
obroną. Ludzie, stojący w K rakow ie kolo .G łosu  N arodu ., 
dostali w prost szału m andatow ego i te sam e nazwiska, po­
łożone P'td .najsoczystszem u  artyku łam i, będą na listach 
w yborczych. R obią w rzask, żrbv ich usłyszano. Na (Jor* 
n} m Ś ląsku  zaczęto już tłum aczyć i rozrzucać a rty k u ły  
.G łosu  N arodu .. A petyt na m andat silniejszy je s t jednak , 
niż poczucie odpowiedzialności l a  plebiscyt. Stw ;e dzić mo­
żem y, że bakatystyczne pism a na G órnym  Ś ląsku  na n u  
się uie powołują. — Jata K rasi-s  w  B e s t w i n i e :  Trzeb* 
czekać na' w yjaśnienia. W szystko przyjdzie po po rząd k a  
do wiadom ości ludakiej takie -osobne ogłoszenia uie m ają 
Ca a P fo ii*  ł lo S d c n rm .y e s ’ s r  f a w ł . :  Jeżeli rość, so­
bie uiesłuszue pretensje; to nie macic się co obawiać. S ta ­
sia! by iść do sądu, a tam  <'hyba wykazać ludzie p o tra f ią  
żc nic zawinili, — P a w e ł  6  » a :  Obecnie idzie w s tra ­
szliwe tysiące na m arki. W K.rżdyin razie przeszło 50.1)00. — 
JJłii K o p e i a c h :  My o takich spraw ach już wit-iny; m  
więcej jednak  m am y wiadom ości tych, w alka tem łatw iej­
sza. -  F r a n c i s z e k  K i i ż c i e i a t a k ; Pc m apę trzeba  n*> 
pisać do księgarn i G ebethnera w Krakowie, bo m y już ule 
m am y. Co do nabycia ziem i radzilibyśm y kupie na wsc lo ­
dzie raczej; z tego, co wiemy, można tam  bezpiecznie sia 
udać. Ziemia przyt-cm najlepszej jakości ko.-ztuje najwyzt 
8 tysięcy, za jedną więc krow ę mt-zna dostać ze trz y  m org i 
w każdym  razie. W Poznańskiein teraz ciężko, i n ie k tó rjy , 
k tórzy  tam pojechali, bardzo  na stosunki narzekają. Rze­
miosło przytem  m ógłby pan na wscluulzje łatwiej p row » 
dzić. Z resz tą  niech pan rozw aży. — W i l J t . ' , a  C z e r k ia *  
w ic z  w  B r z o s t k u :  W ystarczy. — D , J k o t a  w  s t a t y -  
s ó w c u :  T rzeba się z* rócie do dra Kusia w Rzeszowie* 
a on poradzi. — A n t-o .i la a  l i t r  ń c r a  w  B i a ł e j :  Można 
spróbow ać, ale uz sad nić raczej^ babką. Co do d rug iej spm - 
wj : tak. — J ó z e f  Z ł m o l ą j ,  Jeżeli jeszcze teraz cdpo . 
wi«dzi niemo, to  gdzieś Mi&- Go do inw alidztw a m uii paa  
mieć już ehyba daw no .książeczkę inw alidzką i t. p., pooO 
się więc pan znowu zgłaszać s taw ał pan pr-ed  kom isja?  — 
Józef ( J r& a u :  Takich w ierszy k ó *  przychodzi do  naa 
dużo, a  przecież w szystkich  la r-z  drukow ać nie m ożem y.— 
T rzeba zaczekać, a>- przyjdzie kolej. — J a n  L e j a  w  ż a *  
n . n l e :  My nie poJrzebn jem y; trzeba się ogłosić, to m oi* 
się zn a jd z n . — F e l i k s  S p o n d c r t  Żale pańskie podz'eln- 
my w zupełności, aie czy to  pom oże ich d r u k o w a n i?  P ro ­
szę mi wierzyć, ze więcej rozdrażnia. W lakiem  położenia 
są  tysiące in n y ch ; w m aych  państw ach — m ów im y tu  na 
podstaw ie rzeczyw istych wiadom ości — je s t o wiele gorzej. 
P isze  pan o tem  *pół korca*; proszę m i w ierzyć, że tysiąo# 
i tego m* otrzym ało... Na pewne rzeczy n ik t obecnie ni* 
po radzi; owszem , rozgoryczenie i rozdrażnienie sprow adza 
pote.n zupełne zniechęcenie i t. p., a nas ty lko zapał i praca 
podźw ignąć może. Zgodzi się pan z nam i? Zło w ytkniem y 
zawsze, ale ty lko tam, gdzie je m ożna od razu  poprawia. 
Jak  jednak  narzekać, że tego lub owego brak, kiedy go 
w państw ie b rak u je?  — C e r  y ł ja  R a g a n i e w ie z  w  Sao- 
n l a w i c :  \v pif-rwszej spraw ie proszę napisać do d ra  
G rzybka w Powiatowym Urzędzie Ziem skim  w Jarosław iu , 
powołać się na -Piast**, a on się zapyta na miejscu. Co do 
d rug iej spraw y, to  wda śnie ta  bieda je s t u nas z pow odu 
tej d ług ie j w ojny. Powoli nasz naród m ądrzeje, choć więe 
pieniądz przez Niemców spada, doczekam y się lepszych cza­
sów, jhoć nic jednę biedę zjem y. — M ik o ła j  G- w  5*e- 
• ł e n ic a c h  b p . :  Z askarżyć go do s ą d u .- G .  iV . w  W ó li-b  
P « - < n iś a k f e l : N iestety, tych rzeezy podać nie m ożemy, -*> 
wie o nich tylko m inisterstw o spraw  wojskowych. — Mi» 
obal M atuszów w O rzechow cu: Jeżeli się to  diuj*
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bez pisem nego zezwolenia, bez asystencji u rzędnika gm iny— 
je s t bezpraw ne. P rzy rekw izycji musi się żądać kw itu 
1  w yraźnem i podpisam i i pieczątką. N adużycia nam do- 
oieść. a zrobi się zaraz porządek. — I H I r b a ł  K a s z u b a  
w  i t z ę p l ł u i e :  My wiemy dobrze, kiedy papier i d ru k  d ro ­
żeje; wiemy więc, kiedy gazeU. pow inna podrożeć, tak  jak 
ro ln ik  wie dobrze, kiedy 'zyto czy pszenica podskoczy. Nie 
pow inna gazeta podskoczyć w tedy gdy papier i d ru k  nie 
zdrożeje. G dybyśm y się sprzedali żydom  e, y paskarzoui — 
oni daliby nam tyie pieniędzy, żebyśm y i. m arki nie pod­
skoczyli. Służym y organizacji chłopskiej — nic nam n ik t 
Kie da, więc koszta gazety m uszą zapłacić chłopi. Na szczę- 
ńcie, clitop nasz już wie o tern i chętnie płaci. Kio teraz

Jtazctę taniej wydaje, t.en m usi dopłacać, a z czego? Tego 
uż my rozstrzygać nie chcemy. — M a k a r e w l r z  w  K u ll-  
( • w i e :  Nie pam iętam y, jaka to  była sp raw a; widocz. ie 

by ła zby t p ryw atna, byśm y ją  poruszać mieli, albo pan ją  
przedstaw ił niewłaściwie — J ó z e f  t a o ł a c i ą k  w  O c liu t-  
u l e y :  Te wykazy m ajątków  Tow arzystw a agrarno-osadni- 
czego, k tóre podajem y, są spisem  tych wsi, gazie można 
g ru n ta  kupić. W ykazy znów Urzędów- Ziem skich podają tu 
m ajątk i w powiatach, k tóre są zaproponow ane przez rząd. 
Ś ląsk G órny, na k tó rym  pan pracował jeszcze do stycznia, 
nie należy właściwie do nikogo. W styczniu b^dą tam lu­
dzie głosow ać: albo do Polski, albo do Niemiec. Manty 
pew ną nadzieje, że będzie nasz. — «5nn S * u rz y n  w  *»va- 
• • w k a r h : Piszem y praw ie w każdym  num erze w »Odpo- 
wledziaehc,-j a  do jazdy do A m eryki po trzeba: aff;davit, to 
je s t poświadczenie z Am eryki, paszy trŁu z wizą konsula 
atncrykaiiskiiv.il, wzięta osobiście w W arszaw ie; nie odpi­
sujem y więc każdem u osobno w tej sprawie.

Wesoły kącik.
Na orugi dzień Telefoner, zgłębiwszy jnż tajemnicę 

wsiadania i jazdy sim u, próbuje klua . Ruch koma sprawia 
jednak, że Telefon i „ ja jdu jc  się miaz bliżej ogona.

— Panie wachmistrz! — woła wreszcie zrozpaczo- 
Mjm głusem —  koń mi kię —  kończy!

Wyjaśnienia bolszewickie
W prawdzie przyszliśmy do Polski bardzo bmdui, ale 

w jiil iim y  porząduie sprani
Nieprawdą jest, jakoby w Rosji sowieckiej wszvstko 

e i bko wymierało M>.żerny stwierdzić, że n ertore zwierzęta 
M w et rozntnażaią się coraz liczniej. Naprzykład wszy.

* * *
W yrzekłem się odwiedzenia W arszawy tylko dlatego 

te  tem jest Piłsudski, a  ja  ge nie lubię. Trocki).

Poważna przycz na.
— O eg o  tak szlochasz. Kasia ? Czy ci nie wzięli 

przypadkiem narzeczonego do wojska ?
— Oj! tnoja pani, żebyż jednegoL.. ale to wszystkich 

ezte.rech.

20-morgowe gospodarstwo
błisko.*Lwocwa, z  b u d y n k a m i, ccii: t.700.000 pecien mi­
lion eiodmset tysięcy! Mp. s y r /C Ć o .n  przez iS5isro  fKs- 

- e r e d n ir t w a  t ir a  d a n a  b t l u r z y u s k i c g o ,  w e  L w o w ie ,  
plac B ernardyńsk i 11. 1169 2 3

Pasta i wazelina to obuwia,
(nowe, p . ta  do podłóg U  d. w każdej ilości pocztą i k r 
le .ą  wysyła dla konsum ów  i kupców  J .  B e r b e k a ,  K*- 
kAw, plac M arjacki L. 3, I piętro. 114(3 2

.* o v i . 'k u ) r  k u c h a r k i  dw orsk iej. Zgłoszenia: dwo 
i, Qogo.ó\«!, kolo Pry wlana. 1172 1 2

lo­
rę - 
5

Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada.
ADWOKAT

Dr Stanisław Szymczyk
B ochnie, dom  proL Tp y. buS 19 0

P o t! ■. ó7 m ergow ,rOSSagfOSC pięć- budy . : .« n tó r z  Żywy
i martwy^ zasiew, zapasy -- sprzedam  za miijou m arek. 
W iadom ość listow nie: Dozorca dom u, Warszawa", ulica Kre­
dytow a 6. 11?50 2 2

Sprzedaż

SIECZKARŃ i K IE R A T Ó W
y ś m e T o w a r s s y ?F i t " ' • . T r z e b i n i a "

F a b r y k a  m a s z y n  rr. j cfa 1176 1 5 
K r a k ó w , u l .  D łu g a  3 .  K r u k ó w , u l .  D łu g a  s .

D o  s p r z e d a n ia  za 7.000 dolarów  am erykańsk ich  
5 0 0  m o r g ó w  z i e m i ,  w tem  300 ornego g run tu , 70 łąk, 
zabudowania, inw entarz żywy (k j. 4 konie, 14 sztuk bydła, 
1 locha, 1 knur, 6 m łodych p rosią t, 12 ' gęsi), inw entarz 
m artw y, w szystkie m aszyny i narzędzia rolnicze, cały zbiór 
tegoroczny i zasiewy zimowe. Reflekianci zechcą zgłosić się 
do K arola K rzyw dziaka, Łosiny. poczta Legbad, powiał 
chojnicki, Pom orze. 1120 3 3

Obrońca karny 1 w ojskow j
a d w o l k  I

l i r  J ó z e f  © r d y f i s k f
pow rócił i u rzęduje 971 6 10

w Kl ukowie, ulica Sienna 3 , I. p.
N a jr a d y k a S n ie jsz y  ś r o d e k  d la  c le r p lią c y e h  n a

P R Z E P U K L I N Ę
Każdą, cnoeby n a js ta rszą  p r z e p u k lin ę ; ,  nawet, gdy on e*  
r a c j a  ani paski nie pom ogły, le.czj my zupełnie po osobi- 
stem przedstaw ieniu  się bez boleści i skutecznie bandażam i 
nowego, patentow anego wynalazku niego i prof. dr. R askai’a 
(dy rek to ra  szpitala śv>\ Szczepana i p ro feso ra-dw eu ta  w Bu­
dapeszcie). — W ielki skład modnej ortopedji i protez. — 
D la  p a ń  d a m s k a  o b s łu g a .  — Paten ty  we w szystk ich  

państw ach.

M. TILLEMANH -
KRAKÓW, UL. Ztt?!E8ZVĘSI£«KA4

(obok hotelu >Victoria«). 1175 1 2

A d w o k a t  k T E l a i j y
1174 1 0

Obnnca w k m  i śra&fc.

Dr
Krąkflup, ul.Peiwge 3
p a rter (obok iń i j i  Ujz o d u pOdZtoweco.(



Qr MICHAŁ KABUDft
adwokat 6 37 o

w Krakowie, Mały Rynek Ł. 1.

Sieczkarnie „Polonia"
o 3-ch nożach i 2-ch kołach, papę dachow ą i inne a rtyku ły  
budow lane i techniczne sprzedaje hurtow nie i częściowo firm a

1153 Bronisław Hiiki i Ska 2  2  

w Krakowie, nlica św. Gertrudy L. 5.

DRZWI i OENA
do domów w łościańskich 1160 2 4

MEBLE WŁOŚCIAŃSKIE
w wielkim  w yborze do nabycia we

Fabryce mebli i wy- n  a  n>(f we Lwowie — ulica 
robćw stolarskich l i  ™ Łyczakowska Ł. 27.

Adwokat krajowy i obrońca wojskowy

Dr Kazimierz K r z a k M l

Bbi» t t c « i H » BEM Łr a 3 3 i» 6 } ia B S E ^ ^

Ź r ó d ł o  p r z y b o r ó w
do ssyefa I kraw ieezyzny.
Nici krajow e i zagraniczne, bawełny, taśm y jedw abne 
i baw ełniane, guziki do ub rań  i bielizny, gum a pod- 
wiązkowa, pończochy dam skie i dziecięce, ska rpe tk i 

męskie, rękawiczki p o le c a  f ir m a :

E. Ostaszewski i E. Mayer
w Krakowie — Ryuek główny L. 5.
P rzesy łk i na prow incję uskuteoznia się odw rotnie 
pocztą za zaliczką. D la  K ó łe k  r o ln ic z y c h  i k o n -  

s u m ó w  c e n y  s p e c j a ln e .  1006 12 15

Krnkto, ul. Offlno 4, l. o., 21 0

S u r o w e  s k ó r k i ^
kupuje w każdej ilości po najw yższych cenach

SUłat! futer Antoniego Trąbki Syn
K r a k ó w , n l i c a  S z e w s k a  1 2 . 1110 4 10

D R L U D W IK  O B E R L E N D E R
otw orzył lcancelarję adw okacką

W JA ŚLE 1159 2 2

i  prow adzi ją  w spólnie z kan ce la rją  
afiw. dra katana Oberlendera.

P odpask i b rzuszne im gu-.uacn. Bandaże 
na przepuk linę: pachwinową, opadłą w dót, 
pępka i brzucha. Bandaże przeciw  w ypa­
daniu  macicy. K orektory  przeciw  zgarb ie­
niu. Moczniki gum owe d la osłabionych na 

pęcherz. 111 i 4 5
W y syła  pocztą za z a lic z k ą :

M. L. POLICZEK —  Sambor 205.
Ilustrowane cenniki i pouczenia wysyła darmo.

WAŻNE P. T. ROLNICY!
Z pow odu trudności przewozowych oraz b rak u  wagonów 
n a jw y ż s z y  c z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy je ­
sienne z b rak u  innych nawozów, by takowe na czas 

o trzym ać:

kainit, s&Ee potasowa wysoko­
procentowe, gips nawozowy
bardzo  sku teczny ' nawóz, nadający  się pod w szystkie 
upraw y i do każdej gleby. — D ostarcza się ty lko cato- 

wagonowe posyłki każdego gatunku.

MATERYAŁY BUDOWLANE:
w a p n o ,  c e m e n t ,  g ip s  m u r a r s k i  i s z t u k a t e r s k i ,  
d a c h ó w k a  a s b e s t e w a ,  a s b e s t ,  z e n i t .  W szystko 
tylko w ładunkach cało wagon owych z szybką dostaw ą, 

poleca firm a: 10 50 0

w- JAN BODUCH -m
hurtow na sprzedaż o raz skład nasion i nawozów sz tu ­
cznych, a rtyku łów  budow lanych i narzędzi rolniczych 
ŻYW IEC, RYNEK 2 2 , o b o k  k o ś c io ła  fa r n e g o .

Baczność! Len i konopie!] Składnicom Kółek rolniczych
Zaw iadam iam y P. T. daw nych i now ych Kljentów, że 

odrestaurow aliśm y i pow iększyliśm y naszą fab rykę  pod 
f irm ą . „ T k a ln ia  m e c h a n ic z n a  „BZVVON“ w  P r z e ­
m y ś lu " .  W yrabiałby i sprzedajem y tow ary płócienne i caj- ^  
gowe. Zam ówienia uskuteczniam y natychm iast i sk rupu lat- $  
nie przeprow adzam y.

Cenniki i p róbk i w ysyłam y r.a żądani# darm o i opłat- 
nie. Niech każdy k o rzy sta  z nadarzającej się okazji i na­
tychm iast swój surow iec przyśle, ew entualnie poczyni za­
mówienia.

lin  wcześniej, tem  lepiej.
Z szacunkiem

Tkaiaia mMim „Dzwon“
Spółka z ogr. por.

1142 2  -10 t  Prrrajilu, ulica Jan Dtksria, L 5 i 5 a

poleca hurtownie:
Maszyny rolnicze, 
Łopaty, szufle, widły, 
Gwoździe gontowe, 
Okucia budowlane, 
Pilniki, piły, siekiery, 
Wagi decymalne, 
Żelaza, blachę,

Naczynia polewane żelazne, 
Kwarty cechew ane, sk ą p c y  
Konwie I kubły na węgiel, 
Maszyny i m otory wszelkiego 

rodzaju,
Oliwy i sm ary maszynowe, 
Wozy gospodarskie i t .  p.

w

i

Przybory dla s traży  ogniowych oraz  wszelkie artyku ły  techn.

B iu r o  t e c h n ic z n e  1068 7 o

B O L E S Ł A W A  de DAHLKE.
Kraków, ul. Siem iradzkiego 35. Telefon Nr 2180.



t t O !H  R O L N I C Z Y
Z A S T Ę P S T W  O  P H O Ś C I E J O W S tł lE .I  F A B R Y K I 
M A SZY N  R O L N IC Z Y C H  F .  U i C H T E A L E G O

N OW Y SĄC Z, U L. H O F F R ^ N O W E J 1
poleca: K ieraty k ry te  1- i 2-konne W ichterlego 7 Z. I. 
Młoeui-nie kieratow e z w y trząssezan r i sitem na kół­
kach przewozowych, słynne 1 al. R. 18 W ichterlego. - 
Mlocnrnie ręe/.ne L, M. K. W ichteriego. — P rzystaw ki 
uniw ersalne. — K om pletne garn itu r*  m łocarniane z pa­
sam i skórzanem i W ichteriego. — Młynki do czyszcze­
nia zboża krajowe. — Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
U ¥ i’A G A : Cenników nie w ysyłam y. Z araz zamówić 
1038 10 (2 i zadatkować, bo zapasy na w yczerpaniu.

B O M

  -------------------------------

0  Wasr.ą ch łopską asekurac ja  je s t §

|  i
1  LUDOWE T t m f lY S D O  WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 

KRAKÓW. ULICA RADZIWlUdwSKA L 23 (dom włisuj).

Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w in n y ch  To­
w arzystw ach? Chłopi powinni w szyscy ubez 
p.eczaó swe mienie tylko w swojej »W iśle .!
Podw yższajcie w artość ubezpieczoną, bo mate- 

rjały  i robocizna droga. 13 9 0
W e wsi, gdzie dotychczas jest mało członków 
»\Vieły«, i n iem a agencji, niechaj inwalida woj­
skow y, lub  piśm ienny włościanin zgłosi się do 
D yrekcji »W isły«, a o trzym a pouczenie i ko­

rzy s tn y  a uczciwy zarobek.

m ający 33 stancyj, 18 piwnic i 18 chlewów, je s t d o  s p r z  
d a n i a  za 50.000 Mp. S tacja kolejowa, szkoła i kościół 
miejscu. F ranciszek K asprowicz, stacja  i poczta Osiek, { 
w iat W yrzysk, okręg poznański. 1170

N O W O  2 A U .O Z O N Y  O D D Z S A -L
UA MAŁO POLSKĘ

WARSZEWSKIEJ S?0ŁK! AKCYJNEJ

„ P  L  A N T A “
W  K R A K O W I E

A dres tym czasow y: ALhJA KRASIŃSKIEGO 14

las

z a k u p u je
w najm niejszych i w agonow ych ilcściacb po 
cenach najw yższych: żołędzie surow e i suszo­
ne — jagody jałowcowe — siem ię lniane i ko­
nopne — rzepak — gorczycę czarną i żółtą — 
m iód i wosk — żywicę sosnow ą i św ierkow ą —

SPORYSZ
w ybrany  przy młóceniu ży ta i wszelkie rośliny 

lecznicza. 1143 2 2

U dzielam y w yjaśnień bezpłatnie i odw rotnie.

Wa im dlG P. T. K D PcfiS I KÓŁEK ROLKICmK!
Towary 

sezonowe zimowe:
c h u s t k i ,  p le d y ,  b ie l i z n a ,  p o ń ­
c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  l iu ż u r h y ,  
s o o d n f e e ,  a o d n łe ,  a i ir a u t a .

M « t e r |e  z im o w e ,  b a r c h a n y ,  f l a n e le ,  c a jn l ,  p łó t n a  k o lo r o w e  I b ia ł e ,  o b u w ie ,  s k ó r ę  
la p o d e s z w y  — p o le c a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h  1071 7 3

Ds=>m h a rto w n y  „W R Z O S ", KSER
901
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ALBIN J A W O R S K I
(przedtem  W . H o s y d u i  s k l )

i3ANL'EL NACZYŃ KUCHENNYCH
oraz artykułów  dla g o sp o d rrs tw a dom owego 
IV  K R A K O W IE , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L . 2 4

m . u z
K O M PL E T N E  W Y P R A W Y  K U C H EN N E; 

W ie s z a d łu  s t o j ą c e .  L o d o w n ie  p o k o j o w e

N a c z y n ia
em aljowane, alum injow e 

i porcelanowe.

W y r o b y  d r z e w n e ,
jako to :

W ałki i stolnice do ciasta. 
Pałk i i desk i do mię£n. 
W ieszadełlta do ściere- 
czek. K om pletne łyżniki.

L a t a r n ie  s t a j e n n e  — 
r ę c z n e  — p o k o j o w e  

1 s ł u p o w e .

L a m p y  k u c h e n n e  
i s t o ł o w e  N r: 5“, 8“, 
11", 15“ i 20". Szkiełka 

i knoty  do tychże.

W a n n y  • n a s la d ó u k l  
c y n k o w e .

B a n ia k i  I b a l j e  c y n ­
k o w e  do pran ia  bielizny.

B a ń k i n a  m le k o .  
S k u j c e  c y n o w a n e .  

C o n t r y f o ę i

TARTAKI i MŁYNY
gospodarcze urządza

doiAdy M n i s z n e
udziela 102310 id

H urtow na i częściowa sprzedaż dla Kółek i Skład­
nic rolniczych. — O ferty na żądanie. — W ysyłka 

na prow incję odw rotnie.

*® a

Fabryka maszyn i odlewnia

B M C iA  KOHUT, N aw ojow a
STA CJA  KOLEJOWA NOWY SĄCZ.

Towarzystwo egramo-osadniczo
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

we Lwcwie, ulica Halicka L. 21, I. piętro
upow ażnione resk ry p tem  Głównego "Urzędu ziem skiego w W arszaw ie z dn ia 4 listopada 1919 r. L. 9133, na 
podstaw ie rozporządzenia R ady m inistrów  z dnia 1 w rześnia 1919 r. (Dz. ust, N r 73, 1919 poz. 42S), o b j ę ło  
z  d n ie m  2 U g r u t i n la l 9 1 9  a  o r g a n iz a c y ą  o b r o t u  z i e m ią  w ram ach i z tendencyą ustaw y ag ra rne j 
z dnia 10 lipca 1919 r., w k tórym  to celu podejm uje wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami 
większych obszarów  ziem skich, m ających zam iar dobra  s r  e pozbyć, a nabyw cam i i przeprow adza odnośne 
umowy, za w ykonanie k tó rych  obejm uje porękę, p r z y c z c nr zaaytą c z a  ś i ę ,  t e  t r a a s a k e y e ,  w y k o n y ­
w a n e  p r z e z  T o w a r z y s t w o ,  n i e  w y m a g a j ą  o s o b n e g o  z e z w o le n ia  r z g i n .

Tow arzystw o o r g a n iz u j e  g r u p y  o s a d n ic z e  m a ło r o l n e ,  ceiem osiedlenia ich na obszarach, 
do sprzedaży przeznaczonych, tw orzy także średn ie  jednostk i gospodarcze, w ykonuje wszelkie, do tego 
celu zm ierzające, roboty  techniczne, pom iarow e m elioracyjne i budow lane, d o s t a r c z a  o s a d n ik o m  p o ­
tr z e b n y c h  n m ife r y a łó w , w z g lę d n ie  g o t o w y c h  b u d y n k ó w ,  oraz udzieli lub  zapośredniczy w udzie­
laniu k red y tu  nabywcom  m ałorolnych gospodarstw  na zabudow anie sijf uruchom ienie gospodarstw , a 'ew en ­
tualnie także na zakupno gruntów .

P r z y  t u o r ż e i t i u  g o s p o d a r s t w  m a ło r o ln y c h  d la  iu w u lid ć w  a r r i i i  p o l s k i e j ,  s t a łe j  
s łt  2b y  d w o r s k ie j ,  i u d z l e l  pod m ie jsk ich  k o lo n i j  d la  u r z ę d n ik ó w  1 s łu ż b y  p a ń s t w o w e j ,  
u d z ie l i  f o u a r z y s t w o  j a k  n a jd a le j  I d ą c e j  p o m o c y .

Tow arzystw o zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu k red y tu  właścicielom d ó b r  ziem ­
skich na celo oddłużenia m ajątków , na parcelacyę przeznaczonych.

P ragnącym  nabyć g ru n ta  we w schodniej Małopolsce. szczegółowych inform acyj udziela $ e k c y a  
o s a d n ic z a  T ow arzystw a a?rarno-osadn iczes o, K r a k ó w , u l ic a  C z y s ta  L . 6 ,  I I . p ię t r o .  Kwi 6 0

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Józef Rączkowsld, 
Cicfcaktunł Drukami yteraokiąj w KisJunrie, uIjo* JagfeRoóaka L 10. pod L. L  C łn U m


